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Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 
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PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


Bióro Administracyi „Czasu* w rynku pod L. 39 w domu ý. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


raków 24 Października 


Kraków 23 października. 
Książęta Orleańscy, Hrabia Paryża i ksią- 
że Chartres wstąpili jak wiadomo do służby 
wojskowej w armii amerykańskiej Półno- 
cnych Stanów. Okoliczność ta „wprowadziła 
znów sprawę amerykańską przed kratki o- 
pinii publicznej w Europie. Ci eo chcieli 
pochwalić postępowanie wnuków Ludwika 
Filipa, starali się dowieść, że Północ Sta- 
nów Zjednoczonych dzierży sama jedna 
sztandar cywilizacyjny bo występuje prze- 
ciw niewoli. Ci co potępiali krok ten ksią- 
żąt francuzkich, upatrywali w sprawie kra- 
jów Południowych obronę wolności polity- 
cznej. Ktoż miał słuszność? 

Prawda tym razem nie jest bynajmniej 
w pośrodku, jak to mówią ci co chea dwie 
strony przeciwne pogodzić. Spór amerykań- 
ski nie da się wcale tym sposobem roz- 
strzygnąć. Nikt nie zaprzeczy, że niewola 
przygotowała to co się dziś dzieje, że spro- 
wadziła w końcu i rozdział i wojnę. Ale 
stąd jeszcze nie wynika, aby dla tego, że 
Północ nie ma niewoli, a Południe takową 
posiada, sprawa Północy była bezwzględnie 
słuszną a sprawa Południa godną absolu- 
tnego potępienia; nie idzie za tem, aby ten 
co walczy w szeregach Północy, walczył prze- 
ciw niewoli, żołnierz zaś Południa aby chciał u- 
trzymania tej nieludzkiej instytucyi. Aby tak 
było trzebaby cale innej wojny aniżeli wojna 
obecna. Ani Północ niema zapisanego na 
sztandarze zniesienia niewoli, ani Południe 
jej utrzymania. Niewola niezawodnie upa- 
dnie jako następstwo tej walki, bo była 
jej pierwiastkową przyczyną, ale w boju 
niema o niej wcale mowy. Owszem prezy 
dent Lincoln unika nawet pozorów abolicy- 
onistowskich, a Jefferson' wcale się na nie- 
woli nieopiera. Niewolnicy dotąd żadne- 
go nie biorą udziału, jak gdyby wcale o 
nich nie chodziło. Bo też rzeczywiście nie 
chodzi o nich w tej chwili, i bezwątpie- 
nia szczere byłoby zadziwienie Południa, 
gdyby kto chciał utrzymywać, że opór je- 
go jest potępiony przez cywilizacyę, kiedy 
ma ono przekonanie, że wystąpiło w obro- 
nie wolności związkowej. 

Lecz i to jest tylko złudzenie aż do pe- 
wnego stopnia. Północ bowiem przyznaje 
że Związek był dobrowolny, ale że utrzy- 
manie go jest suprema lea, Czy na nieuzna- 
niu tej najwyższej ustawy czyli konieczno- 
ści zawisła wolność? Otoż cała kwestya. 
Północ staje w obronie nietykalności związ- 
kowej, bo w niej tylko widzi rękojmię wol- 
ności politycznej jakiej używały Stany Zje- 
dnoczone; Południe walezy, bo w oderwa- 
niu się widzi tę rękojmię, a w utrzymaniu 
siłą przymus niedający się z wolnością po- 
godzić. Teoretycznie tak się spór przed- 
stawia, ale praktycznie, a zwłaszcza zbli- 
ska, jak listy z Ameryki bezstronne dowo- 
dzą, całkiem inaczej on wygląda. 


Ijedna i druga strona jest przekonaną, 
że się bez siebie obejść nie zdołają, że 
dojść muszą do kompromisu, a więc do 
związku choćby innego jak dawny. Połu- 
dnie nie podniosło bynajmniej sztandąru 
wolności politycznej, ani Północ chorągwi 
abolicyonistowskiej. To tylko blichtry, we 
wszystkich sprawach konieczne. Południe 
od lat wielu ciemiężyło wpływem swoim Pół- 
noc, zawsze narzucało związkowi swych 
Prezydentów. Tym razem się nie udało, 
Północ się oparła i przyszło w końcu do 
walki i do rozdziału, który przewidywano 
od dawna. Ale w końcu jestto walka inte- 
resów amerykańskich między sobą, a nie 
jest dotąd walką zasadniczą. Sam charakter 
wojny tego dowodzi. Północ niechce żadnej 
interwencyi, bo jako silniejsza pewną jest, 
że nareszcie przyjdzie do układów, i woj- 
nę jak najpowolniej prowadzi. Południe 
ciągle dopomina się u mocarstw europei- 
skich, aby uznały Stany Południowe skon- 
federowane jako niepodległe, aby tym spo- 
sobem lepsze warunki w układach uzyskać. 
Mniema, że bawełną zmusi do tego Anglię 
i Francyę. Jeżeliby mocarstwa europejskie 
uznały Południe, to chyba dla tego, aby 
dostać bawełny. Ale wtedy trzebaby zgwał- 
cić blokadę Północy, czyli wydać wojnę 
Północy itego właśnie pragnie Południe; 
do tego dąży wszelkiemi sposobami, i dla 
tego wzbronioną jest w południowych kra- 
jach sprzedaż choćby najmniejsza bawełny, 
aby Europę zmusić do wdania się w tę 
sprawę, 

Wszakże z tego wszystkiego jasno się 
przedstawia, że cała ta sprawa nieobraca 
się wcale na osi cywilizacyi i wolności, ale 
po prostu na osi interesu, jaki ma Poła- 
dnie, aby nieutracić wpływu przeważnego, 
który wywierało w Związku Stanów Zje- 
dnoczonych i aby się przy nim utrzymało za 
pomocą układów z Północą, które prędzej 
czy póżniej nastąpić muszą. Być może, iż 
nieprzewidziane wypadki nadadzą walce 
inny obrot, i przerzucą spór nagle na pole 
zasad, a wtedy wojna przestanie być woj- 
skową, a stanie się domową. 

Trudno więc bardzo ocenić postępowanie 
książąt orleańskich. Sprawy amerykańskie 
najlepiej amerykanom zostawić. Dla tego 
bylibyśmy zdania tego francuskiego dzien- 
nika, który z powodu tój polemiki przypo- 
minał, że w żadnej koalicyi przeciw Fran- 
cyi nie powiewał nigdy gwiaździsty pawi- 
lon Starów Zjednoczonych, a książęta bądź 
co bądź przeciw Amerykanom walczyć bę- 
dą musieli. 


RKORESPONDENCYA CZASU. 


Warszawa 20 października. 

œ Donosiłem w ciągu tygodnia o okropnye 
gwałtach, na jakie kraj wydał jen. Lembert, Ger- 
sztencwejg, pp. Płatonów, Wielopolski et congor- 
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ująć w jeden obraz tygodoiowy. 
W poniedziałek (14 t. m.) ogłoszono stan oblę 


żenia. W nocy na wtorek biegała policya po mie- 
szkaniach kupców; trwożyła spokojną ludacśś, a 
to dla tego, żeby od kupców wziąść podpis na to, 
żo na uroczystość następującego dnia, sklepy pod 


karą 100 rs. nie będą zamknięte. 
Nadszedł dzień 15ty pażdziernika, dzień poświę- 


cony pamięci Kościuszki. Uroczyste. nabożeństwa 
żałobne miały się odbyć we wszystkich kościołach, 
lecz główne w dwóch świątyaiach: w katedrze i 
Sgo Krzyża, za dnszę Naczeluika narodu. Zrana 
miasto nasze przybrało świąteczną postać. Lud 


biegł do świątyń; sklepy wszystkie zamknięte zo- 
stały, co jest znowuż dowodem głębokości patryo- 
tyzmu naszego stauu kupieckiego, który nie skąpi 
ofiar i razem z innymi stanami poświęca się i 
wystawia na prześladowania. 


w udanin się do kościołów. Dopiero, gdy lud na- 
pełsił świątydie, wojsko pod komendą jenerałów 
iuszyło na oblężenie kościołów i zamknięcie w nich 
modiącej się za pomyślność kraja publiczaości. 


Żołnierze otoczyli kościół Sgo Krzyża, lecz tam 
publiczność przez boczne wyjście i ogród klasztor- 
oy wyszła po skończonem nabożeństwie; trzydzie- 
ści tylko osób aresztowano. Fartkę do klasztoru 
i do k:ścioła prowadzącą wojsko wyrąbało, komi 
sarza zaś policyi Dzierżanowskiego za to, że woj. 


ska nie zawiadomił o dragiem wyjściu, oddano 
pod sąd, głowę mu ogolono i wysyłają w rekruty 
na Kankaz. W chwili uderzenia na kościół Sgo 
przez 


Krzyża, inne kości ły zostały obsadzone 
wojsko. U Trynitarzy na Solcu, publiczność takim 


samym sposobem bocznemi drzwiami jak i od Sgo 
Krzyża wyszła i uniknęła gwałtów żołaierstwa; 
z kościoła OO. Reformatów modlący ocalili także 


szczęśliwie życie, wolność i kieszenie, Toż samo 


było u Karmelitów na Lesznie i u Dominikanów. 


Do ianych świątyń spćźaiło się wojsko, przybyło 
już po nabożeństwie, lecz za to archikatedrę Sgo 
Jana i kościół OO. Beroardynów zamkręł» śriśle 
i obsadziło o 11 j godzinie przed południem. Źoł 
mierzę stanęli przy drzwiach i okrach, najszczel. 
niej z:mykając mie tylko k śsiół ale i sąsiednie 
ulice i domy przy nich położone. Przy każdych 
drzwiach domu stanęło dwóch żołnierzy i z domu 
jak i do domu nikogo nie puszczali. 


Tymczasem tłumy dońskich i ezsrnomorskich 
kozaków puszczone zostały na Warszawę, jak dzi- 
k'e konie na harce stepowe. R-zpoczęły się tańce 
| rabunki po wszystkich ułicacb; brały w nich u- 
dział i wojska piech tae. Kto się tylko pokazał 
na ulicy: mężczyzna, kobieta czy dziecko, był bity 
kolbzm', lancami i nsbajkami. Halano sobie pra- 
wdziwio po kozacku, lużaie od duszy, z minami 
zbójców, z fantazyą pijaków. Przyjechał do gma- 


cha pocztowego dyliżans z Lublina, wys'adsją z 


niego podróżni i w tejże chwili dostają się pod 
baty i piki kozackie, Naczelnik wydziała poczto- 
wego, Sz.fcański, w mucdarze, usiłował utrzymać 
upojone przez Gersztencwajga i Chrulewa żołda 
etwo, został zbity i osobiście przez jen. Lamberta 
posłany na odwach. Przybył pociąg koleją żela- 
zag — z wagonów wyszli podróżni i zaraz byli 
przez wojsko zaatakowsni. Pomiędzy zbitymi po- 


dróżnemi z pociąga kolei żelaznej, jest pułkownik 


angielski Jerzy Mitchell, dotąd leżący w łóżka i 
leczący się z sińców i pokaleczeń. Pastora Otto 
cfieerowie na poczcie zbili; nie obronił go krzyż 
ani szatą duchowna. Ale któż nie był bity, kto 
w tym dniu nie był wystawiony na pastwienie i 


h|obdzieranie przez kozaków i inne żołaierstwo ro- 


syjskie? Sceny jakich Warszawa była świadkiem, 
przypemniały owe błędne, szarańczowe napaści 


tes. Pozwólcie mi wiadomości lażnie udzielane, 


» ; ania. Wojsko gęsto snu- 
ło się po ulicach, bynajmniej nie przeszk«dzając 


rano kapelusze z głowy, mężczyzn j 
drzewcami po głowach. Postępowanie takie tem 
dziwniejsze, że nikt mu, nawet p. Wielopolski, 
powodu nie wynajdzie. Miasto było spokojne, nie 
było zbiegowisk, nie było manifestacyi. Po Sym 
kwietnia brano za pretekst do gwałtów i rabun- 
ków żałobę, orzełki, konfederatki i czamarki; 15go 
października już i tago pretekstu nie było, bo jak 
tylko obwieszczono srogi stan oblężenia, publi- 


które więziono, a czasem zabijano, i bcz grubej 
żałoby, tylko w czarnej żałobie pokazała się na 
ulicach. Nie to nie pomogło: bito, kłato i obdzie- 
rano najlojalniej ubranych; bo panowie rządzący 


kość i wspaniałomyślność nezuć do któ- 
rych nas Monitor odesłał i zarazem całą po- 
tęgę liberalizmu moskiewskiego, którego wysokimi 
reprezentantami są jen. Chrulew, Gersztenewajg i 
Lambert. Ran, sińeów, potłaczeń, zrabowanych 
płaszczy, kapeluszy i portmonetek nikt nie zliczy. 
Wojsko porządnie obłowiło się i z publiczności 
wymwiotło ulice. Wśród ciszy jaką zaległą Waraza- 
wę, słychać tylko szczęk 
wojska, rozmowy szyldwachów pilnujących domów 
i śpiew pobożnych w dwóch oblężonych kościo- 
łach. Gersztencwajg, który praguął tego dnia 10 
tysięcy ludzi wystrzelać, i inni dygnitarza sądzili, 
że publiczność wychodzącą z kościoła będą mogli 
już bezkarnie napaść, zbić, 'obedrzeć i uwięzić; 
ziespodziewali się oni, że taż publiczność powe 
żmie postanowienie niewychodzić z kościołów i o- 
czekiwać w murach świątyni śmierci głodoej, lub 
też śmierci od bagnetów rosyjskich. To mężoe po- 
stanowienie zmyliło szyki i popsuło plany wiel- 
kich z bezbronnym ludem wojowników. Mordy i 
gwałty w samym wnętrzu świątyń nie wchodziły 
w ich plan, boć niechcieli zupełaie obnażyć się 
przed Europą; tylko przed świątyniami chciano 
nam przeciąć żyłę i wypuścić z narodu najserde- 
czniejszą krew. Pierwsi, co ruszyli z kcścioła zo- 
stali porwani, kobiety przepuszczano, ale te boba- 
terskie Polki cofnęły się i dobrowolnie postanowi- 
ły podzielić los jaki spotka mężczyzo. 


Do pięciu tysięcy ludzi zostało takim sposobem 
u Sgo Jana i Bernardynów zamkniętych. Przecho- 
dzi jedna, druga, trzecia, czwarta godzina— woj- 
sko nie ustępuje a na fizyonomiach w kościołach 
największy spokój i powaga. Prawdziwie, był 
to tłum przygotownych na męczeństwo ludzi! 
Nikt nie miał obawy, nie było przechwałek, jana 
kieryj, ale szczytu i nieopisanej wielkości : dwa- 
ga chiześciańska. Pomiędzy kościołami Katedral- 


puuktem dla oblężonych. Tam można było odë 
tchnąć świeżem powietrzem, tam z dwóch okien 
oblężeni w własnem mieszkaviu lokatorowie sąsie- 
dniego domn, spuszczali w«dę spragnionym i od- 


serca pomoc; drzwi do domn odbili, wpadli na 
podwórko, siedmnzstu na niem zabrali, a cbiężo- 
ny:h jeszcze bardziej ściśaęli. Pozamykano szczel- 
nie resztę drzwi, żołuierze weszli do kruchty i sta 
nęli przy kracie żelaznej, która i h od kościoła 
oddzielała. Około 3,000 ludu zamkniętych było 
w kościele katedralnym. Oblężenie przeciągało się; 
już się wieczór zbliżył; po kilka świec zapalono 
przed keżdym oltarzem i wokoł wspaniałego, pą- 
sowego kat:falka z pogrzebu Arcybiskupa pozo- 
stałego, na którym z powodu dzisiejszego nabożeń. 
stwa umieszczono portret Kościuszki. Moskale na- 
iwszy się wódki, rozpalili ognie zewnątrz kościo- 
a. Pragnienie zamkniętym mocno czuć się dawa- 
ło, ale pić nie było co. Małą ilość wody święco- 
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PAMIĘTNIKI DYPLOMATY. 
0 KSIĘSTWIE WARSZAWSKIEM. 
Rok 1848. 


(Ciąg dalszy) 


A Nazajatrz to jest 26go stycznia książę Szwar- 
ppc wraz z jenerałem e pe simer się 
a rozmowa wczoraj zacz > WSZEZ. 
tyowu. Mieli oni ze sobą di wę ożnkaę; którój my. 
badek nieuśmierzał naszych obaw. Skutkiem kilku 
Utarczek na forpocztach z siódzym korpusem, po- 

nowiono ażeby jenerał Reynier dla oszczędze- 
R, Sobie strat niepotrzebnych, cofaąl się Raya 
miał urszawie; dla zasłonięcia z.6 tego odwrotą, 
Ra książę Szwarcenberg zrobić ruch na nawa 
ango dle, poczóm we trzy lub cztery dni, woj8 4 
ten "Jackie same schronią się do stolicy. Począte 
stay C dobrego niewróżył. Z tén wszystk. óm poz0- 
walo nierozstrzygnięte pytanie tyczące SIĘ 88- 
dzić. „miasta; wódz zaś austryacki przypuszczał 
mówaj Jeden szczęśliwy traf, o którym wcz raj nie 
częł, > 10 jest: gdyby nieprzyjaciel zastąp ł mu od 
stwo o W takim razie ręczył za nasze bezpieczeń 
Jeżejj l'ez jeżeliby Rosyanie chcieli go oskrzydlić, 
Otoz, 7 Przeszedłazy Wisłę gwałtem usiłowali go 
dzo, 7 „PAŁ nozas zdaniem jego, odwrót był nie 
Bliwogy”; Nzdarcmnie przed:tawiałem mu, że cier- 
Nich Si jego niewystawimy na długą próbę; lecz on 
w a © niczém słyszeć, tylko ciągle nam do- 
> Jak korzystoóm jest działanie zaczepne, 
kujęza.. 7 Wiel.iój straty ludzi, można zmęczyć i 
tanky’ stronę przeciwną zlarmując ją boz prze- 
si . . 
do awęje Szwarcenberg po tój konferencyi wrócił 
Slównćj kwatery w Pułtusku, gdzie ode- 
księcia Eageniusza, nalegające nań 
e, aby przynajmnićj przez dwa tygo” 
się jeszcze. Książę Poniatowski | 
rokowaniach szczęśliwszy i pomimo 


przyjaźni łączącój go od dzieciństwa ze Szwarcen- 
bergiem, mówił o nim w wyrazach bardzo cierp- 
kieb. Skarżył s'ę on, że w tych ostataich czasich 
przywdział jakiś płąszczyk hipokryzyi narzucony 
mu bądź przez jego gabinet, bądź przez wplyw 
anti-francnski górujący w Wiedoiu, a m'jący li- 
cznych zwolesników w głównym sztabie austry- 
ackim. W rzeczy samój byliśmy w stane p:z:ko 
nać się, że duch demokratycznego bantu, grasują 
cy cd lat kiłkn w wojsku pruskićm zaraził i armię 
austryacką. Oficerowie pozwalali sobie tak dalece 
zuchwałych mów, że jenerał Reynier, a”z wielki 
z natury tolerant, widział się zmuszonym zanieść 
skargę do naczelnego dowódzcy. Głośno oni sar- 
kali ga politykę swego dworu, nieszczędząc na: 
wet osoby cesarza Franciszka i jego famlii. 
Główna kwatera austryacka na dniu 30 stycznia 
przeniosła się już do Zegrza, leżącego o dwie mile 
od Warszawy; cały więc korpus posiłkowy goto- 
wał się do przejścia Wisły, my zaś spodziewali- 
śmy się ujrzeć naczelnego dowódzcę nazajutrz; je. 
daakże widać z obawy, aby na twarzach Po- 
laków niewyczytał wyrzutów i podejrzeń, prze 
mknął się chyłkiem przez Warszawę, i główną 
kwaterę przeniósł do Falent, wioski niedaleko Wi- 
lanowa leżącćj. Był to nowy znak, że nas opn- 
szcza, okazany nam w sposób niebardzo ujmujący. 
Nazajutrz d. 31 odbyła się u maie z tego powo 
da rozmowa nader wawa, acz bardzo przyjaciel- 
gka między księciem Poniatowskim a jenerałew 
Reynier. Pierwszy czuł osobistą urazę do dowódcy 
austryackiego, ponieważ tenże przyrzekł mu nieo- 
puszczać Warszawy bez stoczenia bitwy, a przy- 
tem jak w tym, tak w innych razach, niedotrzymał 
mu danego słowa. Reynier utrzymywał, że cale to 
postępowanie, mogło tłómaczyć się zbytecznem o- 
Bzczędzaniem żołnierza; które to uczucie dawało 
się usprawiedliwić widokiem tylu tysięcy ofi.r rzu- 
conych na pastwę Rosyi. Z tem wszystkiem Rey- 
nier przyznawał, iż od Pałtuska postrzegł wyra- 
żną zmianę w postępowaniu księcia Szwarcenber- 
ga; stosunki między wojskiem austryackim a ro- 
syjskiem stały się coraz częstsze i sekretniejsze. 
Przytem ks. Szwarcenberg względem niego oka- 
zywał się mniej otwartym, a mianowicie całkiem 


zamilezał przed nim o cela wczorajszej bytności |łać mu będzie ze sztabu jeneralnego. W istocie 


jenerala rosyjskiego w jego kwaterze. Do tych po 
strzeżch dodał Reynier i to, że jeśliby korpus au- 
stryaczi ożywiony był lepszym duchem, natenczas 
mógłby nietylko stawić czoło, lecz i stać się gro- 
żuym nieprzyjacielowi przez jakiś czas, co było- 
by znacznie zmieniło szanse stron wojnjących 
4 rozpoczęciem nowych kroków nieprzyjacielskich. 
Łatwo pojąć rozpacz księcia Józefa i moją, gdy: 
śmy widzieli, jak nasze ocalenie zależało od woli 
osoby będącej z nami rczem, a niedającej Się ni- 
czem ubłagać. A > 

Gotowiśmy byli wziąść za złe jenerałowi Rey- 
nier, tę jego zbytnią uległość zdaniu wodza an- 
stryackieg:; bo zdawało się jakoby spełniał czyn 
heroiczny, gdy korpus swój na niebezpieczeństwo 
bitwy, a nawet zwycięstwa, narazić niechciał. Ta 
przesadzona ostrożność, dała s'ę jednak uniewin. 
nić co do jenerała Reynier, jednego z najzdolniej- 
szych, ale zarazem najaieszczęśliwszych dowód- 
ców. Fatalność scigająca go we wszystkich woj- 
nach, jakieśwy toczyli od skwarnych pól Kala- 
bryi, do lodów Wisły, odjęła mu ufaość w samego 
siebie i pozbawiła tej śmiałości inicyatywy przez 
jaką wielu z jego towarzyszów, niegodnych mu 
rzemyka rozwiązać, zyskało Świetae i rozgłośne 
imie. 

Czas zdzierając każdą zasłonę, potwierdził po- 
dejrzenia księcia Józefa i noje przeciw optymi- 
zmowi jenerałą Reynier. Dzisiaj nikt już niewątpi, 
że książe Szwarcenberg opuszczając Warszawę pod 
pozorem wymyślonego niebezp'eczeństwa, był tyl 
ko powolnem narzędziem nowego kierunku w po- 
lityce gabineta wiedeńskiego i działał stosownie 
do odbieranych z tamtąd rozkazów skombinowa- 
nych tajemnie z Rosyanami. 2 

Jest to rzecz tak pewna, że od d. 25 stycznia, 
kiedy Rosyanie zaledwie zaczęli się posuwać ku 
Wiśle, a na dwenaście dni przed opuszczeniem 
Warszawy, ambasador eustryacki w Paryżu roz- 
paz jako o fakcie dokonanym, 0 cofaniu się 

orpusu posiłkowego ku granicom Galicyi. Wpra- 
wdzie dodawał on, dla ozłocenia pigułki, że kor- 
pus ten niemniej pozostanie pod bezpośredniemi 
rozkazami, jakie JCMość Cesarz Napoleon przesy- 


dy- | wyprawiał 


też korpus posiłkowy cofając się na Kraków, od- 
cinał się zupełnie od księcia Eugeniusza, a zatem 
niemógł od nikcgo oczekiwać rozkazów tylko pro- 
sto z Paryża. t 

Rach ten był tak skombinowany, że rozkazy ko- 
niecznie musiały nadchodzić za późno. Nadaremnie 
Napoleon, po odebraniu tój osobliwej wiadomości, 

uryera za kuryerem, rozkazując trzy- 

mać się w Warszawie jeżeli była pora potemu, 
lub nareszcie cofać się na Kalisz a nie na Kraków; 
tymczasem nim rozkazy nadeszły, jenerał austrya- 
cki tak dobrze umiał czasu swego zażyć, że owe 
bezp. średnie rozkszy doszły go już po harapie. 
, We wszystkiem tem, tak ze strony jenerałów 
jak urzędników cywilnych anstryackich, była zgu- 
boa dla nas dwóznaczność; mimo tego niewiem 
ażali godzi się rzucać na nich nieodwołalne potę- 
pienie. Pisząc te wspomnienia pod naciskiem żało- 
spych rozmyślań, muszę mieć ciągle na baczeniu, 
abym niezapuszczał się w zbyt surowe sądy o lu- 
dziach znajdujących się w tak trudnem położeniu. 
Smieró zmiotła większą część mężów z którymi sty- 
kałem się w Warszawie, a których nazwiska ciągle 
cisną s'ę pod pióro. Poniatowski, Reynier, Szwar- 
eenberg, ministrowie księstwa, wszystko to zeszło 
ze świata i to przedwcześnie. Jeden tylko, brabia 
Potocki liczył wtedy lat sześćdziesiąt. W naszym 
burzliwym wieku, wojna i polityka prędko zjada 
ludzi; wszakże z wyjątkiem jenerała austryackiego 
należącego do strony zwycięskićj, czyż śmierć była 
dla nich tak wielkiem nieszczęściem ? Ja sam któ- 
ry ich przeżyłem, byłbym najbardzićj może do 
pożałowania, gdyby odrobina filozofii, zamiłowanie 
wsi i nauki, zresztą nadzieja stania się pożytecz- 
nym słowem i pismem tak ojczyznie mojćj jak 
pamięci wielkiego człowiek», niepocieszały mię śród 
prześladowań losu; a nadewszystko, gdyby Bóg mi 
mie był dał czegoś lepszego niż dostojeństwa j 
bogactwa tego Świata, to jest szczęścia w kółku 
rodzinnem, co moją zimę ozłociło promieniem 
wiosny. : 
Widząc jak 30 stycznia, dowódzca austryacki 
ustępował za Wisłę, spodziewaliśmy się eo chwila 
otrzymać od niego urzędowe wezwanie do opusz- 


Czingishana w XIII wieku. Kobietom pikami zdzie- 
kłato i bito 


czność zrzuciła emblematyczne godła i ubiory za 


Królestwem, postanowili dać nam uczuć „wiel-|d 


roni przechodzącego 


nym i Pijarów jest podwórko; waźnym było ono 


dawzli resztki chleba, jaki sę znalazł w domo. 
Spostrzegło żołnierstwo tę małą. ale wdzięcznego 


zażąd by. go wpuszczono 
r „ Odpowiedziano, że jeżeli ma co do 
peadosią możo powiedzieć i przez kratę. Par- 

eutarz zaproponował w imieniu ewa, do- 
wódzcy korpusu 2go, który naczelnie dowodził o- 
blężeniem kościołów, o się na łaskę i nie 
łaskę Namiestnika. Odpowiedziano mu: iż publi- 
czaość zna dokładnie 


czność wyjdzie wówczas z kościoła, gdy wojsko 
od niego odstąpi i szyldwachy od domów zos 


Późnićj dywany z chóru cano i posłano je 
w presbiteryam ie kobiety siadły osłabione; 
LET na Goście, A 


Punkt o 126j w nocy łoskot wybijanój kraty 
przez moskali poruszył wszystkich, wszczęło się 
w skutek tego małe, jedną minutę trwające zami 
szanie. Wnet się wszystko uspokoiło, — wszystkie 
„pew ne jeepa ra zę: b pe na 

ęczkach „Kto się w opiekę*. kr. š 
łamali i niczem jaż od publiczności nie rr! 
ni, stanęli we drzwiach pod chórem. Okropna to 
była scena, ale wielkićj czności,— scena ży- 
wo przypominająca czas umb w Rzymie. Go- 
tycka świątynia, katafalk, świece, pięćset kobiet 
w czarnem ubrania jak cienie snujące się po 
kościele pomiędzy mężczyznami, a obok we drzwiach 
dziki bagnetami błyszczący wróg przypatrywał się 
okiem rozpromienionem wódką. Wszyscy spodzie- 
wali się powtórzenia rzezi w kościele Oszmiańskim; 
nikt jednak nie upadł na dachu. O 26j 
przybył nowy parlamentarz, mieniący się adjutan- 
tem Chrulewa i proponował dobrowolne wyjście i 
oddanie się wojsku które wszystkich do cytadeli 
odprowadzi. „Nieoddamy się na łaskę”. „Więc siłą, 
jak to się już zrobiło u Bernardynów, zostaniecie 
wzięci i tozaraz, natychmiast“, Odrzekł parlamen- 
tarz i odszedł, a przeszły jeszcze dwie godziny. 
Dopiero o czwartéj, to jest po siedemnastogodzin- 
nem cblężeniu, żołnierze z bagnetami do ataku 
wpadli do kościoła. Rozległ się krzyk kłótego ba- 
gaetem przy drzwiach kościoła i wnet żołnierze 
tłukąc kolbami, zaganiając bagnetami okrążyli pu- 
bliczn. ść nie mogącą i nie myślącą się bronić. O- 
ficerowie bili nawet pobożnych klęczących a szcze- 
góln éj oberpoliemajster, jenerał Piłsudski, bił sza- 
blą łęyaaz zj Salpa: Wpadli potem żołnie- 
rze do zakrystyi, do sali kapituły, na korytarze, 
pod strych i tam powtarzali sceny) jakie się j 
odbyły w kościele. S o ze sobodów, : z 
rano pieniądze, bito kolbami, kilku jeszcze moeno 
zranili, a krew się lała w kościele. Po takim zwał. 
cie i zniewadze miejsca świętego, wojsko oddzie- 
lilo kobiety, które zdążyły niektórym rany prze- 
wiązać. Chciały koniecznie pójść z m i 
do zadal, bg ze aj je Ronostać w kościele, 
mężczyzn za uprow. 02o paca noe 
dana! powisa do b ytadeli. Do tego oblęże- 
nia i zdobycia kościołów i odprowadzenia modig- 
cego się ludu użyto 20,000 żołnierzy. 


Jeszcze ciemno było, gdy guano do eli. 
Przez całą drogę, żołnierze naigrawali aA owi. 
zionych, z religii, narodowości i bili więżaiów kol- 
bami, na co wszystko pozwalali przewo iezący im 


w nocy, 


czenia stolicy. Dzień 31 przeszedł bez żadnćj wia- 
A narz lecz pete p aa odebrałem prosty 
ilecik mający ziewane urzędowe we- 
WA Aaa em on™ tych słowach: 

„Gdybym zmuszony pospieszyć do głó- 
„wnćj kwatery dla wydania pilnych mian 
„byłbym odwiedził Wpana Mości Baronie, < 
„jednak wynagrodzić to sobie dnia jutrzejszego, 
„gdy rozkwateruję się o małą milkę od Warsza. 
„wy. Wiadomości jakie otrzymałem o poruszeniach 
„nieprzyjacielskich, odnoszą się głównie do tego 
„że główna kwatera Imperatora Aleksandra s 
„dziewana dziś we Mławie; następnie, że korpus 
„jenerała Winzingerode idzie na Pułtusk aby tam 
„zagrozić naszym komunikacyom; Miłoradowicz zaś 
będący wczoraj w Makowie prosto zmierza ku 
„Warszawie, gdzie ma rozkaz połączyć się ze Sa- 
„kenem i Wołkońskim. 

„Jak tedy Wpan widzisz, Warszawa mogłaby się 
„stać teatrem bitwy, a tymczasem ze wszystkiego 
„wnoszę iż za kilka dni, komunikacye będą mocno 
„zegrożone. Mam sobie za obowiązek zwrócić na 
„to uwagę WWpana, gc niepozostał 
„domości wypadków, od których zależeć będą 
„środki, jakie odpowiednio do 7 
„sięwzięte być mają. 


A Schwarzenberg. 
Gdyby położenie nasze mnićj 
As pA austryacki żę ićj było smutne, czułby 


» A 0 i i 
wypędzające niejako bne_awiadomienie, 
w przyzwoitszćj formie 
również 
do naczelneg, 


ła się 
warcenberg byłby zaż 
pewne nieco zaambarasowany, gdyby mu przyszło 
pisać doń w tak drażliwym 010016. A 
Udzieliłem natychmiast radzie ministrów wiado- 
mość odebraną w tym liście. Podobnie jak ja wi. 
dzieli w tem wskazówkę do ustąpienia. Gdy jednak 
postanowiłem ani jednym dniem pierwćj niegdjeż. 
dżać póki do tego konieczność mię nie zmusi 
chciałem się jeszcze widzieć z ks. Szwarcenbergiem, 
który nazajutrz miał być w Warszawię. Napróżno 


2 


oficerowie. W cytadeli przygotowano wszystkie 
więzienia, wypróżaiono koszary i zbitych, spra- 
gnionych , głodnych kilkatysięcy (do 5000) zam 
knęli w więzieniach, gdzie najgorzćj byli i są tra- 
ktowani, szczególniej ci, których oddano w ręce 
znanego Z% niegodziwości kapitana Żaczkow- 
skiego. 

Tak się zakończył 15 października i na takie 
upacyfikowanie kraju zdobył się liberalny Namie- 
stnik! Sceny w katedrze jakie opisałem, odbyły 
się i u Bernardynów z różnicą, że w tym drugim 
kościele więcćj bito księży i że wcześnićj, bo © 
północy została pabliczność pokaleczoną, zrabowa” 
ną i zaaresztowaną. Kosztowności jakie słokopo a 
Bernardynów, chroniąc je przed rabunkiem żołnie- 
rzy, zostały przez wojsko zabrane. Dzień ten pa- 
miętnym będzie w naszćj historyi, dzień oblężenia 
kościołów i męczeńskiój rezygnacji ludności, dzień 
gwałtów, rabunków i zupełnego zdemaskowania 
natury terażaiejszych rządów. Któż teraz ładzić 
się może i ufać w reformy rządu rosyjskiego? 
Wszystko eo nas spotkało: ograniczenie wolaości 
i własności, mordy, rabuoki, gwałty rozlicznego 
rodzaju, znieważenie kościołów i niedopuszczenie 
religijnych obrządków — oto, co niesie liberalna 
Moskwa Earopie. Położenie nasze, stanie się poło- 
żeniem wielu krajów w Europie, jeżeli Europa po 
zwoli Moskwie dżwignąć się z kłopotów i szań- 
zem Pulski od nićj się nie zasłoni. 

Dnia 16go miała posiedzenie Rada Stanu. P. Wie- 
lopolski widząc, że obrady kłoniąsię z powodu po- 
pełaionych przez,Rosyan bezpraw, do wystąpienia w 
obronie naroda przeciw gwałtom, posiedzenie Rady 
Stanu zawiesił na dni dwadzieścia, odejmując przez 
to Radzie możność jakiegokolwiek wystąpienia 
sprawiedliwego. : 

Dzień 16 był dalszym ciągiem dnia poprzednie- 
go. Po ulicach harcowało kozactwo i rozbijało lu- 
dzi. Milicyanci byli biernymi świadkami gwałtów 
i rabunków przez wojsko popełnianych; owszem 
sami nieraz byli bici przez żołaierzy, którzy mó 
wili do nich, „wy także jesteście Polakami*, Te 
go dnia zaczęto napadać na sklepy, bo kozacy wy- 
bili szyby w cukierni Gronherta i jego samego o- 
bili, napadli na prosektoryum akademii medycznćj, 
pobili stróża, zrabowali i pokradli aparata anato 
miezne i kotły. 

Administrator ks. Białobrzeski i kapituła postano- 
wiła zapieczętować nietylko sprofanowane kościo- 
ły, ale zarazem zamknąć wszyskie kościoły i ka- 
plice w Warszawie; gdyż nabożeństwa na zniewa- 
gę, a ludność udział w nich biorąca, narażona jest 
na ciągłe gwalty. 

Postanowienie kapituły wywołanem zostało przez 
konieczność, gdyż otwarcie kościołów w obecnych 
czasach rozpasania żołdactwa oddać może wszystkich 
wiernych w ręce moskali, którzy chcąc z kościołów 
zrobić pułapki, pragną więc aby były otwarte, 
ażeby tem łatwiej ludność tam zebraną otoczyć 
i zabrać razem. Duchowieństwo nie może tolero- 
wać takiego stanu rzeczy, nie może z kościołów 
robić sideł, nie możs oddać obrządków na znie- 
wagę, kościołów na sprofanowanie. Liberalny rząd 
rosyjski doszedł więc do tego, że zmusił do zam- 
knięcia kościołów, że odebrał możność modlenia 
się w świątyniach, że odebrał możność szukania 
pociechy religijnej i zdrowia moralnego, do czego 
nigdy żaden, nawet pogański rząd nie doszedł. 
Opinia publiczna pochwala postanowienie dacho- 
wieństwa i uwielbia odwagę z jaką to postano- 
wiemie przeprowadziło. Postąpienie to jest najle- 

m świadectwem naszego położenia. Ono wy- 
kazuje cały ogrom ciężaru jaki spadł na nasz na- 
ród za to, że sam sobą być pragnie, i czem in 
nem nie może. Pomimo tego ciężaru, nie 
tracimy odwagi i wierzymy, iż Bóg czarne dni 
niewoli, zamieni na doi jasne. 

Dachowieństwo nasze trzyma się z godnością i 
z rozumem na swojem stanowisku. Do ks. Białobrze- 
skiego i kapituły udawał się p. Wielopolski i zna- 

ny już z podobnych misyj do ś. p. Arcybiskupa 
p. Solnieki, lecz nie mogli żadoemi podsiępami 
złamać jej postanowienia. Lambert, Płatonó w przy- 
woływał, groził osobistą odpowiedzialnością ks. 
Białobrzeskiemu i kapitule, lecz ta stanowczo o- 
świadezyła, iż potrzebnje gwarancyi na piśmie, że 
kościoły nie będą profanowane, obrządki w nich 
ścieśniane, że uwolnią więżniów pobranych z ko- 
ściołów i z ulie i dadzą wszelkie bezpieczeństwo 
ludowi modlącemu się. Namiestnik obiecał wszy- 
stko zrobić, ale niechciał słów swoich potwierdzić 
na piśmie. Niemając żadnej rękojmi w słowie jen. 
Lamberta, duchowieństwo „postanowienia swojego 
odmienić nie mogło, a Lambert w sobotę (19 paź) 


wyglądałem go, wieczór dopiero p. Latour, jeden 
z jego adjutantów, uwiadomił mię, że książe nie 
może przybyć dla słabości, a zarazem w jego 
imienia oświądczył, iż list pisany do mnie ma 
oficyalne znaczenie; radzi więc nietracić czasu, 
i jeszcze tój nocy wynosić się z miasta. Najbez- 
pieczniejszą podług niego była droga na Piotrków 
i Kalisz, jeżeliby niechciano udać się zaraz tra 
ktem krakowskim. P, Baum ajent austryacki, już 
mi to samo dawał dọ zrozumienia. 

Rada ministrów ułożyła zasady konwencji od- 
noszącój się do wejścia Rosyan, którćj jednak 
zawarcie miało być potwierdzone przez władze 
austryackie. Natychmiast kazałem przesłać ten pro- 
jekt naczelnemu dowódzcy wojska posiłkowego 
przez jenerała Reynier i sam mówiłem z nim 
w tym przedmiocie nazajatrs. Odpowiedział mi 
klnąc się na swoją gorliwość i dobrą wolę i za: 
ręczał że wszystkich sił dołoży ażeby wyjednać 
najdogodnoiejsze warunki, o któréj to jednak obie- 
tniey w razie danym zapomniał. 

To poruszenie austryackie tak było nagła, tak 
sprzeczne z wyrachowaniem Cesarza i naszem, że 
załogą Modlina niezpajdowała się jeszcze w kom- 
plecie w chwili naszego ustąpienia. Książe Ponia- 
towski rzucił do téj twierdzy kilka batalionów no- 
wego poboru, a jeneral Reynier odłączył ze swego 
dość osłabionego Serpan tysiąc pięćset ladzi dla 
wzmocn'enia załogi. Jeneral Daendals, mianowany 
komeadantem twierdzy, przyjechał do Warszawy 
dopiero 2go lutego. P izybywszy spiesznie znalazł 
się bez pien'ędzy, A że nie było kasy francuskićj, 
bankier jeden za moim podpisem wyliczył mu dwa: 
naście tysięcy śaakówaaa woda zwykłych for 
malności, więcćój niż poł rogu czekałem na zwrot 
tej sumy, b 

Podług zdania ks, Szwarcenoerga, rach nieprzy. 
jacielski był skierowany w ten sposób "= w kil 
ka punktach uskutecznić przeprawę na < ile. Im- 
perator. Aleksander, z najwięsszcmi Siłami miał 
- przeprawić pod Płockiem i Włocławkiem, jen. 

inzingerode pod Wyższogrodem, € s 
część korpusu Sakena miała przejść Wisłę między 
Modlinem a Warszawą. Była to tylko fantasmago- 


a jednocześnie | więżniem 


ogłosić kazał, iż do ludu, który przyklęknie przed 
*kościołami dla modlenia się strzelać każe; poprzednie- 
go zaś dnia obłudnie w ogłoszeniu w Dzienniku 
Powszechnem zwala odpowiedzialność za zamknię- 
cie kościołów na duchowieństwo. Parlamentowanie 
i układy z władzą dachowuą od środy aż do dzi- 
siejszego dnia trwają i niewiadomo na czem się 
jeszcze skończą. Bógby dał, żeby duchowieństwo, 
które tak godnie postępuje, nie dało się i nadal 
podejść i postanowienia swojego nie; odmieniło. 
Ponieważ i na prowincyi sceny podobne do war 
szawskich powtarzają się, więc być może, iż 
w całym Królestwie kościoły zostaną zamknięte 
a otworzone zostaną wówcząs, gdy juź chwały 
Bożej bagnetami nie będą zatrzymywać, gdy lud 
z bezpieczeństwem udać się będzie mógł do świą. 
tyni sprawiedliwego i gwałty karzącego Boga. 

Dla tychże samych powodów, kalwini zamknęli 
swoje kościoły, starozakonni swoje zamknąć po- 
stanowili, bo i ich w bóżnicach chcą otoczyć i u- 
więzić. Ewangielickie kollegium warszawskiego 
kościoła, uchwaliło także zamknięcie kościoła, ale 
konsystorz, na czele którego stoją rosyjscy urzę- 
dnicy Kruzensztera i Witte, uchwałę unieważnili. 
Dzisiaj było nabożeństwo w ewanielickim koście- 
le, ludzi było bardzo mało, a i ci przy czytaniu 
modlitwy za Cara, wyszli z kościoła. Do takich 
to następstw reforma administracyjna rosyjska do- 
prowadziła kraj, takie skntki wywołało nporczy: 
we trwanie przy systemie arbitralności wojskowej. 
Położenie samego rząda jest dzisiaj trudniejsze 
jak przed 15 października: opozycyi narodowej 
nie złaroał, a wwikłał się w położenie, z którego 
wyjść nie łatwo. ś 3 

W dniach 17, 18 i 19 tm. napaści żołnierstwa 
na ulicach na przechodzących ciągle się zdarzały, 
ale na mniejszą skale niż dni poprzednich. Ko- 
zacy zbili bardzo doktora Helbicha, napadli na 
wiceronsula angielskiego Whita i wielu innych 
ludzi. Policya oświadczyła kupcom, iż za wywie- 
szenie za oknami materyi czarnych i w smutnych 
kolorach, wojsko bagnetami i kamieniami szyby 
im wytłacze. Krawcowi na Senatorskiej ulicy za 
to, że miał krawat czarny z białą obwódką, sklep 
zapieczętowauo. 

Dnia 17 paźdz. oberpolicmaister Piłsucki, ktory 
został jenerałem, ogłosił przepisy policyjne, które 
mają na celu powiększyć liczbę denuncyacyj a 
które obostrzają jeszcze bardziej stan bezpra- 
wia i doprowadzają go do Neronowej surowości. 

Jenerał Gersztenzwajg gubernator wojenny i 
minister spraw wewnętrznych, jeden z głównych 
przywódzców i doradzeów obecnej represyi, nie- 
wiadomo dla jakiego powodu, chciał sobie życie 
odebrać. Strzał nie był śmiertelny, lecz Gerezten- 
zwajg jest bez nadziei życia. Zastępuje go Mer- 
chelewicz; komendantem cytadeli mianawano Po- 
tapowa, naczelnikiem komisyi śledczej jenerala 
Pauluzzego, gdyż Łowszyn dawny, prezes komisyi 
śledczej, jest chory. 

Tłumy kobiet stoją przy bramach cytadeli, nio- 
sąc żywność i słowo braterskie uwięzionym bra- 
ciom, z których wielu uwolniono, znaczną jednak 
liczbę trzym ją jeszcze w więzieniu. 

Dzisiaj 20 tm. patrole powiększone, ruch woj- 
ska żywszy. Przy każdym większym patrolu cho- 
dzi milicyant, jeździ kozak i noszą siekiery na 
wywalanie bram i drzwi. Usposobienie publiczno- 
ści zawsze jednakie i trwogi nie widać. Dzisiaj 
rano zaaresztowano wszystkie cechowe chorągwie 
i przeniesiono je do ratusza. 


Petersburg 8 października. 

Dnia 6 października (24 września v. 8.) zamknięty 
został Uniwersytet tutejszy za ostatnie zgromadzenie. 
Na drugi dzień (7 października) zebrali się studenci 
uoiwersytetu na podwórzu uniwersyteckiego gma- 
chu i po wielu mowach bardzo gorączkowych po- 
stanowiono pojść całą massą do jenerała Filipsona 
(Kuratora) i żądać otwarcia uniwersytetu. Ź pół- 
tora tysiąca studentów ruszyło w por:ądku przez 
Dworcowy most i Newski Prospekt do Włodzimier- 
skiej ulicy gdzie mieszka jenerał kurator. 

Mnóstwo oficerów i kobiet w garybaldkach assy- 
stowało stadentom; byli to wolni słachacze kursów 
uniwersyteckich. W tym samym czasie deputecya 
dała znać o tem Medycznej Akademii. Wiadomość 
przyszła w czasie lekcyj, a więc natychmiast andy- 
torya zostały pustemi i cała prawie Akad: mia po- 
e z wra przyłączyć się do uniwersyteckiej mło- 

y. 

Marsz ich, otoczonych tłumami publiczności po 
Newskim Prospekcie i mimo dworcu przeraził bar- 
dzo policyę i jenerałów. (W czasie tego to marszu 


CZAS z Czwartku 24 Października 1861. 


przesłano może w przestrachu mylną depeszę do 
Warszawy, że lud i wojsko idą oblegać pałac Zi- 
mowy; następnie chwilowe przerwanie telegrafu 
dało jeszcze większe tej mylnej wieści pra- 
wdopodobieństwo. Przyp. Red. Cz.) Idąc z tła- 
mem słuchałem jakie było zdanie publiczności 0 
tej demonstracyi. Jedni mówili: „to są Polacy któ- 
rzy chcą to samo zrobić co zrobili w Warszawie“ 
drudzy: że to jest bunt; trzeci że pożar; inni na- 
koniec, że uniwersytet zamkoięty i dla tego ida 
z kijami żeby wybić kuratora.* Wielu mówiło: 
„Szkoda że nie wszyscy wzięli z sobą kije i czemu 
nie krzyczą, to by więcej narodu się zebrało im 
na pomoc.* 

Podczas tego ściągnięto żandarmów, pożarnych, 
ibatalion strzelców moskiewskich. Żandarmi z do- 
bytemi szablami polecieli do Włodzimierskiej ulicy. 
Studenci przyszedłszy przed dom Filipsona, chcieli 
wejść, lecz ich nie wpuszczono ; zaczęli więc wo- 
łać go. Ludu i powozów była taka massa, że prze- 
drzeć się prawie było niepodobno. W tej chwili 
straż pożarna, żandarmi i wojsko się zjawiło; wtedy 
studenci zwrócili się do przybyłego Ober-polic- 
majstra, prosząc żeby oddalił wojsko, gdyż są ze- 
brani tylko dla tego, żeby wymagać co im należne. 

andarmi tratując i cisnąc, ścisnęli massę, która 
krzyczała: „Pójdźcie precz.* Krzyk i wrzawa był 
okropny, z powodu tratowania. W tej chwili wy- 
szedł Filipson; Rosyanki go złajały w gniewie nie 
wiedząc o co rzecz idzie. Filipson powiedział: 
„Panowie, my nie możemy tu rozmawiać na ulicy, 
pójdziemy do uniwersytetu.* „Pójdziemy, rzekli, ale 
pan nas poprowadzisz; bo bez pana ani z miej- 
sca nie ruszymy.“ Filipson poszedł otoczony stu- 
dentawi. 

Strzelcy z rozkazu policmajstra zaczęli grać na 
trąbkach żeby wrzawę zagłaszyć, lecz cały tłam 
krzyknął i muzyka zacichła przy śmiechu pabli 
czncści. Filipson doszedłszy do Newskiego Pros- 
pektu, powiedział: Panowie, jestem stary i nie mo- 
gę iść pieszo, pozwólcie mnie wsiąść do remizy.“ 
„Dobrze, siadaj, lecz jedź wolno i prowadź nas.“ 
Tak szli do Aniczkowskiego mostu. Tu F'lipson 
rzekł: „Panowie, mnie męczy podobna podróż, 
pozwólcie jechać naprzód, daję wam słowo, że po- 
jadę prosto do uniwersytetu.“ „Daj słowo honoru“ 
krzyknęli. „Słowo honoru.“ „Więc jedź.* Za nim 
rzucili się kto mógł do remiz, a resztę szła pieszo 
szybko, żeby wozas podążyć. Tłum był tak wiel- 
ki i taka masa pojazdów, że cały wielki Newski 
prospekt był napełniony. Wszystko to polało się 
do uniwersytetu. W. książe Mikołaj był wstrzy- 
many w drodze i musiał drugiemi ulicami wymi- 
pąć się z tłamem. 

W uniwersytecie wybrano deputowanych, którzy 
traktowali z Filipsonem; reszta wyszła na po- 
dwórze. Tu nastąpiły mowy, przyjmowane żywemi 
oklaskami. Jakiś oficer oświadczył, iż wojskowi 
sympatyzują ze sprawą, policya oficera aresztowała. 
Policya okrążyła uniwersytet, wrota zamknęła, 
publiczność postała i rozeszła się. 

Jen. Filipson przyrzekł otworzyć uniwersytet 
2/4 paździersika, przytem studenci objawili że 
nowych ustaw nie przyjmują i takowe publicznie 
spalą, jeśli im je rząd zakommanikuje. 

Wczoraj wiele było aresztowań. -- Publiczność 
zadowolniona z widowiska i nowości, jakie miała 
darmo. Dziś będzie schadzka na narady, jak dalej 
ma młodzież postępować. 

W niedzielę było polowanie na konfederatki i 
czamarki z rozkazu jenerał-gubernatora Ignatiewa. 
Policya wypraszała modlących się z kościołów, 
tych, którzy takowe stroje mieli. W Pawłowsku 
ma spacerze zjawiły się szafirowe konfederatki 
z białemi barankami. Wrażenie było mocne, bo to 
w Pawłowsku rezydencyi dworu. i 


Petersburg 10 pażdziernika. 

Wypadki biegną bystro, tylko co cdesłałem prze- 
szły mój list, aż w tém nowe rozruchy, nowe dzi- 
wne sprawy nastąpiły w Petersburgu. Na drugi 
dzień po demonstracyi (7go psżdz.) w uniwersyte 
cie, 28 studentów było aresztowanych. Wczoraj o 
9téj rano studenci zebrali się w uniwersytecie, że- 
by maradzić się, co czynić w tém położeniu. Uni- 
wersytet był otoczony ze wszech stron policyą, któ- 
ra o 1Otćj nieprzepuszezała już nikogo do uniwer: 
sytetu, gdzie zebrało się mnóstwo studentów, u- 
ezniów akademii medycznćj i oficerów z wojennćj 
i artyleryjskićj akademij. Oberpolicmajster Patkul 
przyjech:ł na plac przed nviwersytet i zażądał woj 
sza, które juź było w pogotowiu na placu kade- 
ckiego korpusu. Tam stały dwa bataliony finlandz- 
kiego pułku. Naczelnik dywizyi jenerał-adjutant By- 


strom wystąpił do wojska z następną mówą: „Dia- 
twa, tam smarkacze swawolą, niechcą słuchać wła 
dzy i prawa; trzeba ich powściągnąć i ochłostać. 
Są to przyszli łapownicy i wasi ciemięzey, których 
trzeba wytępić, bo inaczój i niezadługo żle wam 
będzie z nimi.* Po takićj przemowie poprowadzili 
wojsko przed uniwersytet i postawili na przeciw 
bramy cztery roty i z boku po dwie. 

Tymczasem na dziedzińcu uniwersytetu rozpo- 
częły się narady. Jeden mowca powiedział: „Wczo- 
raj po stolicy mylnie głoszono, że motorami de- 
monstracyi są Polacy, chcąc całą sprawę im przy- 
pisać. Wstyd nam, że nie chcą nam przyznać tyle 
własnego popędu, jakobyśmy nie byli w stanie pod- 
trzymać swych słusznych żądań, a które wyłącznie 
są naszą ruską sprawą. Nasz obowiązek zgodnie ze 
sprawiedliwością wymaga, abyśmy się starali wszel- 
kiemi siłami zmienić tę opinię.* Wszedłszy drugi, 
mówił znowu: „Nasi siedzą w więzieniu. Wczoraj 
dostałem się do niektórych, — i oni was proszą, 
abyście nieustawali przez wzgląd na nich samych, 
i abyście obstawali przy swych żądaniach. Ja je- 
stem gotów, choć już wczoraj szukając mnie are- 
sztowali czterech mego nazwiska. Chwile mojćj 
wolności są policzone, ale was proszę, trzymajmy 
się mocno naszćj sprawy, niech nas wszystkich 
aresztują, albo miech wszystkich wypuszczą.* Mo- 
wy te przyjęte były z zapałem. Było jeszcze kilka 
mów, nakoniec postaaowiono wysłać deputacyę do 
jenerał-gabernatora Iguatiewa z żądaniem o wypu- 
szezenie uwięzionych. Pięciu deputowanych wyszło 
z bramy. Policya rozstąpiła się, i wnet bramę za 
nimi zamknęła. 

Deputacya zbliżyła się do oberpolicmajstra, mó- 
wiąc: „Przychodzimy prosić pana o pozwolenie pój- 
ścia do gubernatora, gdyż władza uniwersytecka 
opuściła nas i zostąwiła bez opieki. Mamy zamiar 
prosić o uwolnienie naszych kolegów, jeżeli zaś 
pan na to niezgodzisz się, to chcemy wrócić do 
uniwersytetu.* Oberpliemajster Patkul na to od- 
powiedział: „ja nieuznaję żadnej korporacyi i 
żadaej deputacyi, dla tego niepuszczę panów do 
gubernatora. „Wziąść ich“, krzyknął do budników. 
Deputacya rzuciła się do bramy, gdzie zaczęła się 
bójka z policyą. Już dwóch studentów leżało zbi 
tych, kiedy ich krzyk i publiczności zwrócił uwa- 
gę stadentów zamkaiętych na dziedzińcach; wnet 
ci wywarli się, i zaczęła się ogólna bójka z poli- 
cyą. W tem naczelnik dywizyi zakomenderował: 
„uaprzód! biegiem!“ ŻZołdactwo puściło się z ba- 
gaetami— i wszyscy byli pewni, że rzeź spełnioną 
będzie; ale na dwa kroki od bijących się, dał się 
słyszeć głos: „Stój“, po czem deputowanych wpu 
szezono na dziedziniec. Publiczność krzyczała: 
„Fatkul łajdak, podły rozbójnik.* Nadjecbał mini- 
ster oświecenia Patiatyn, a publiczność krzyczała 
na niegó. 2 z 

Jednocześnie inna scena odbyła się w mieszka- 
niu hr. Baranowa: Na Radzie tajnćj państwa od- 
bytój w nocy postanowiono wszystkich studentów 
uwięzić, otoczywszy ich, a potćm rozsadziwszy po 
różnych miejscach, sądzić ich. Sądzić miał ich na- 
czelnik gwardyi jenerał Plautyn z kilku profeso- 
rami uniwersytetu. Minister Patiatyn oświadczył, 
że w profesorach niepokłada zaufania, wi4e posta- 
nowiona przedewszystkićm uwięzić studentów. Lecz 
daléj ciągło się posiedzenie Rady państwa. Mini- 
strowie Papin i Gorczakow odzywali się, że cho- 
ciaż w uniwersytecie są i ich synowie, jednakże 
głosują za przykładnóm i surowóm ukaraoiem mło- 
dzieży. W tej chwili doniesiono, że studenci zaczy- 
nają bójkę. W. książę Michał posłał natychmiast 
brata swego Mikołaja do naczelnika gwardyi jen. 
Plautyna, który był właśnie u Baranowa. W. ksią- 
żę wpadł do Rady i zawołał: „Panowie, co tu ro- 
bić, Ignatiew (jenerał-gubernator) nikczemnik, szu- 
kano go wszędzie, a nigdzie nieznaleziono; trzeba 
użyć siły... dajcie mi pułk, dwa... ja ich zgniotę; 
bo jeżeli pozwolicie, że stan taki potrwa dłużej, 
to w przeciągu tygodnia będziemy mieli zupełną 
ewolucyę w naszćj stolicy.“ „Uspokój s ę W. Ces. 
Wysokość, odpowiedział Baranow; rzeczy tak żle 
nie stoją, lecz postępowanie W. Ces. Wysokości 
psuje rzecz, widzą cię zatrwożonego — przestra- 
szasz wszystkich.“ „Panie hrabio! nie mam chęci 
słuchać podobnych rzeczy; zawsze mawiasz piękne- 
mi słówkami, ale teraz trzeba przedsięwziąść sta- 
nowcze kroki.* Potóm zwracając się do jenera 
ła Plsutyna, powiedział W. książę: „Weż pan 
gwardyę i uspokój, aby nie było nieporządku * 
Jenerał Plautyn odrzekł, iż tego zrobić nie może, 
boby to znaczyło, że przywięzujemy do wypadków 
więcej wagi, aniżeli się należy.“ „Więc poruez to 
zrobić hr. Baranowowi... Ja kazałem juź wypro- 


wadzić na plac i siodłać pułk konny gwardyjski.* 
Baranow zaczął znowu mówić: Że książe za nad- 
to groźao rzeczy bierze, że niema w tem nie wa- 
żnego. Książe odparł ostro, iż rad jego niepotrze- 
buje. — Nie wiadomo do czego doprowadziłby ten 
spór, gdy wszedł adjutant fialandzkiego pułku i 
powiedział, że studenci się rozeszli, że jenerał gu- 


| beraator (Ignatiew) przyjął deputacyę do studen- 


tów i zgodził się na ich żądania. „Widzicie panowie, 
odezwał się książe, czyż nie miałem słuszności 
twierdzić, że Ignatiew bojaźliwy porobił ustęp- 
stwa, kiedy potrzeba było użyć siły. 

Spór ten głośny w całem mieście wywołał skan- 
dal wielki. Przez całą noe odbywały się areszto- 
wania i chodziły patrole po mieście. Studenci zno- 
wu mają zebrać się.— Moskiewski i kazański nni- 
wersytety są zamkoięte, z powodu zaszłych tam 
rozruchów. Mówią iż zamknięte także zostają uni- 
wersytety charkowski i kijowski. 


Paryż 19 pażdziernika. 
. Wypadki zaszło w Królestwie Polskiem zajmu- 
Ją ciągle Paryż. Monitor ogłosił bez żadnej uwa- 
gi odezwę jenerala Lamberta. Wszyscy czają, że 
stan „taki Polski dłago trwać nie może. To zdanie 

paa więcej jak nigdy książę Napoleon. 

ebaty dziwią się, ża tego razu król pruski nie 
przemówił „trzymając za szablę“ jek to zwykł 
był czynić i tę łaskę przypisują zjazdowi w Com- 
piegne. Zdaje się, że Constitutionnel się pomylił 
Król pruski będzie na balu nie tylko u marszałka 
Mac Mahon, lecz u lorda Clarendona. Dzienni pa- 
ryzkie wcale się nie zajmują koronacyą w Króle- 
wcu. Jeuerał Forey i jego adjutanci objawiają za- 
wsze ten sam sąd o armii pruskiej „bonne 4 tout, 
excepté à faire la gaerre.* Broszura „Cesarz Na- 
poleon i król Wilhelm“ została przyaresztowaną 
za sfałszowanie listu Cesarza do króla. Najprzy- 
chylaiej pisze o Prusach Temps, dziennik prote- 
staneko-niemiecki p. Nefftzera. Mało on ma abo- 
nentów i być może, że upadnie, chyba, że go po- 
ag mi ję oz których jest tu wiele 

rzy tworzą na giełdzie ta i 
mięck, zą | g k zwaną partyę nie- 
Lękają się, aby się nie sprawdził ie- 
dnie oficerów francuzkich itd Lai + 
Czarnogórcy doznali porażki. Z przyczyny wojny 
czarnogórskiej i z przyczyny negocyacyi, które się 
prowadzą o Rumunię, ambasada torecka w Pary- 
żu jest w wielkiem zajęciu. Negocyacye o Rumunię 
idą ciężko i jak utrzymuje ambasada, nigdy się 
może nie skończą. Tarcya ma stronników w li- 
beralistach rumuńskich, wolą oni opierać się na 
niej niż na Rosyi, lecz psuje swe staaowisko Żą- 
dając od mocarstw wyłącznego prawa nówięce- 
nia wyłamywaniasięjłumunii z podjej zwierzchni- 
etwa. Na to mocarstwa zezwolić nie mogą. Kwe- 
stya unii rumuńskiej, na którą zgadza się Porta, 
jest najważniejsza, ale unia potrzebuje rękojmi, 
a tę dać tylko może rozszerzenie prawa wyborcze- 
go. Dziś sami tylko wielcy właściciele rumuńscy 
są wyborcami, a ich patryotyzm jest więcej niż 
podejrzany: 

an Ratazzi był z wizytą w Compiegne. B 
także u pp. Thonvenela i ihka Książę Wa 
leon zaprosił go na obiad. W sprawie włoskiej 
utrzymuje się zawsze jedna sytnacya: Cesarz trwa 
w mezzo termine i stara się o utrzymanie niepod- 
ległości Rzymu i jego okolicy, Między ministrami 
panuje w tym względzie różnica zdań, ale wola 
Cesarza przemaga. Książę Napoleon, który jest zą 
spiesznym rozwiązaniem kwestyi rzymskiej, nie 
jest w stanie przełamać woli cesarskiej. Czy poli- 
tyka cesarska będzie mogła być przeprowadzoną ? 
to zależy od samego Rzymu. Guizot ogłosił bro- 
szurę, w której broni gorąco choć nudnie niepod- 
ległości Rzymu. Publiczność nie może zrozumieć 
celu tego pisarza protestanckiego, als Guizot miał 
cel szczerze religijny: ocalenie spiritualności wszy- 
stkich religii, a zatem i katolickiej, i elirGhitn io 
się od realizmu, który prowadzi do unitaryzmu. 
Guizot jest protestantem spiritualnym. Garibaldi 
który baczy więcej na narodowość i wolność niż 
na spiritualność, wyraził się wcale inaczej i bar- 
dzo ostro o kwestyi rzymskiej, w odpowiedzi na 
adres robotoików paryzkich. Wiele dzienników mu- 
siało obciąć odpowiedź tego jenerała przez wzgląd 
na Rzym, Lamartine pisze o Rzymie jak Guizot, na 
co powstają dzienniki liberalne. Na starość La- 
martine wraca do wszystkich opinii, które wyzna- 
wał w młodości, nawet do legitymizmu w ka m 
się wychował. Zapewniają, że ma ogłosić krytykę 
swego własnego dzieła „Girondynić, Opinia publi- 
czna we Francyi jest coraz mniej z Guizotem i 


rya strategiczna umyślaie puszczona dla wypro- |eić do Francyi. 


Warszawy. Austryacy gdyby chcieli 


wadzenia nag z Wisłą; Ro- 


mogli się jak najdłażćj trzymać nad 
syanie bowiem zmęczeni i mniejsi 


liczebnie, nie- | wao wyjeżdżałem z Wiłaa. 


Dnia 4 lutego, o 5ej wieczór wyjechałem z War- 
szawy, z tem smutaem nezuciem, z jakiem nieda 
eby wiedzieć co się 


mieli sił ani środków do sforsowania przeprawy. |dziać będzie w stolicy, zostawiłem pana Ramigny, 
Ks. Szwarceuberg wyznał jenerałowi Reynier że |drugiego sekretarza poselstwa, który miał poleco- 


Imperator Aleksander dła tego chciał przeprawić | ne sobie u 


stępować razem z wojskiem austryackiem. 


się przez Wisłę, aby potem posunąć się na Szląsk |Lecz bytność jego zawadzała dowódzey austrya- 
i tam widzieć się z królem pruskim. Przekomali-|ckiemu, gdyż w trzy godzin po moim odjeździe, 
śmy się późnićj, że już wtedy istniały tajemne | kazał mu miasto opuścić. 


porozumienia się między tą trójecą monarchów. 


Tak tedy 4go lutego 1313 r. Warszawa prze 


Ministrowie wyjechali z Warszawy d. 3 lutego. |stała być stolicą państwa utworzonego pod opieką 
Książe Józef, jenerał Duataillis i ja chcieliśmy o-| Francyi. Duch publiczny podniósł się w chwili o- 
statni opuszczać stolicę. Właśnie byliśmy na Śnia- |statniej, i mimo naszych nieszczęść, naszych na- 
dania u jenerala rano 4go, kiedy oficer przyniósł mu | wet błędów, zawsze przychylaość dla Francyi zo 
list od austryackiego dowódzcy, oznajmujący, że |stała w sercach mieszkańców. Mniemano na krót- 
dziś jeszcze wypadą miasto opuścić. Nie było|ko, że Austryacy przyspieszając nasz wyjazd, chcą 
więc czego dłużej odkładać. Jednakże jeszcze raz |zatrzymać dlą siebie Warszawę, aby w niej prze- 
poszedłem do księcia Szwarcenberga, chcąc się|zimować; a chociaż okupacya ta byłaby równie 
zapewnić czy mieszkańcom obiecuje bezpieczeń- | niemiłą jak rosyjska, uważanoby ją za dobrodziej- 
stwo podczas zajęcia stolicy? Odpowiedział, że |stwo, jedynie dlatego, że jeszczeby nie zgasła na- 


mówił o tem z Nakenem, lecz ten odesłał go do|dzieja powrotu Francuzów. 


Miłoradowicza, jako wyższego nad nim; teraz z-ś 
oczekuje na rezolucyę. Odpowiedź tę połączył 
z zapewnieniami, że nikomu nie się złego nie sta- 
nie. Z resztą dziwił się, że dotąd nie wyjechałem, 
albowiem, jak twierdził, kozacy pokazywali się na 


(d. e. n.) 
op- 


Nowości Bibliograficzne. 


Warszawa. Nowe piśmo pod tytułem: Dwutygodnik 


lewym brzegu. Chcąc mu oszczędzić żenującej |Świat. Zac:nie s połową listopada wychodzić. Ogłos'enie tak 
rozmowy, zacząłem coś mówić o podubieństwie | brzmi: Pismo to, przeznaczone stać s'ę cgniskiem prac litera- 
prędkiego powrotu naszych wojsk. Skwapliwie pv- |ckich rozmaitćj treści, dać pragnie ogólny obraz i wyraz kra- 
chwycił tę nić i zaczął rozwodzić BIĘ O nie-|jn; a następnie zamierza wyrobić, wę wszelkich kierunkach 
bezpieczeństwach na jakie Rosya raraża się dzia- |życja, wskazówki postępu, ulepszeń i potrzeb o życiu stano- 
łsjąc na tak rozciągłej linii operacyjnej. Jeverałowie | wiących. 


rosyjscy, zdaniem jego, nie byli w stanie prowa- 


Myślą, przewodniczącą Dwułygodnikowi, tędzie ta niezłom- 


dzić dzieła na ten olbrzymi rozmiar, a tymczasem |na niara, Że każdą siłę zbawienną, każdy pomysł płodny w do 
sam się potępiał, bo z najlepszym wojskiem cofał |bro narodowe i społeczne, wydobyć potrzeba i można z wła- 


się przed armią będącą w najgorszym stanie. 


Że- snego kraju, z twórczości rodzimćj; aby wszelki postęp i wszel- 


gnając s'ę ze mną, obsypał mię zapewnieniami ką pomyślność samym sobie tylko zawdzięczać. 


Komaiacia i najlepszych chęci względem mojej 
obietnicy rzeczywiście zdarzyło sią później, że tej 


winienem wdaniu się księcia Szwarcenbe 
dy walczącego przeciw ią ka mi pozwoli. 


Dwutygodnik (Świat) zamieści następujące oddziały: 
1. Literaturę, która obejmie poezyę, utwory dramatyczne, 


dotrzymał. Ww dziewięć mies:ęcy będąc | powieść, obrazki i czkice obyczajowe; streszczenia krytyczne 

Dreżnie wraz z marszałkiem Saint-Cyr, | znakomitych dzieł cudzoziemskićj literatury; przegląd kryty- 
Wto- |czny piśmiennictwa, nauk i sztuk pięknych, we wszelkich ob- 
wró- |jawach; nareszcie, artykuły lekkićj formy, dotyczące zadań 


krajowego życia, w materyalnym i moralnym jego rozwoju. 

2. Historyę, rozumiejąc pod tą nazwą nie wykład systema- 
tyczny, alv raczćj monografie pewnych wydatniejszych epok i 
ludzi; pamiętniki historyczne i, nareszcie, surowe materysły 
do dziejów naszych, o ile by te, ze względu na interes i roz- 
miar, dostępnemi dla pisma peryodycznego były. 

3. Nauki, dotyczące ekonomii, rolnictwa, przemysłu, han- 
dlu, nie wyłączając prawoznawstwa, w granicach łatwego i 
przystępnego wykładu. 

4. Podróże, mi.ścić będą wrażenia, spostrzeżónia i wiado- 
mości z vbczyzny i z kraju; a mianowicie z kraju i głównych 
jego punktów. 

Głównym wydawcą tego czasopisma jest p. Apollo Nałęcz 
Korzeniowski. 

— Podajemy razem treść trzech zeszytów Biblioteki War- 
szawskićj, 

I tak sierpniowy zeszyt zawiera: 

O ziemi dobrzyńskićj badanie historyczne (z marą). Wiersz 
Wincentego Pola do profesora fizyclogii J. Pukyniego, Życie 
i prace nrukowe Jana Purkynie'go, doktora medycyny i filo- 
zofii. Napisał Janusz Ferdynand Nowakowski. 

Kronika paryzka, literacka, naukowa i artytyczna. Wysta- 
wa malarska. Wystawa rzeżby. Rocznica urodzin Corneilla 
w teatrze francuskim. Wenecya w cyrku. Wróżby z gwiazd 
spad»jących. Wiadomości literackie, 

Nowe prawodawstwo angielskie w przedmiotach tycrących 
się hygieny publiczrćj przez St*nisława Janikowskiego Dr M. 

Karawara francuska w Syryi, na wiosnę 1860 r. Kronika 
literacka, Juliana Bartoszewicza: Historya literatury polskićj, 
potocznym sposobem opowiedziana. Warśzawa 1861 przez J. 
Łukaszewicza. Dumania nad najwyższemi zeg»dnieniami cło- 
wieka przez Józefa Gołuchowskiego. Wilno 1861. Wielki San. 
hedryn paryzki w r. 1806, przez Napoleona I zwołany. Ruci 
muzyczny. Peałterz słowiański przez J. I. K. Rozmaitości, 
Informacya o drukowaniu księgi intytułowsnćj Cedex diplo- 
maticus Regni Poloniae, et M»gni Ducatus Lithvaniaę, 

Wrześniowy mieści: 

Epikureizm i Lukrecyusz, przez Kazimierza Ka szewskiego. 
O ziemi dobrzyńskićj, badanie historyczne II, Krenika paryzka 
literacka, naukowa i artystyczna. Posiedzenie akademii nauk, 
Kometa. Plamy na słońcu. Ameryka w r. 1861, przez hr. 
Gasparin. Czwarty tom Pamiętników Guizota ; porównanie wie- 
ie XVI z XIX. Starożyine i nowożytne stroje Cezara Ve- 
cellio. Posiedzenie Towarzystwa Pomocy przyjaciół nauk. Kon- 


kors paryzkiego Towarzystwa naukowego Izraelitów. Wiado- 
mości literackie. Przy:łowia ludu Wielkopolskiego, zawierające 
spostrzeżenia na różne dni, miesiące i pory roku. Z ust ludu 
zebrał Tworzymir. Poezya. Miłość bogów. Pieśń osnuta na 
podaniach rugijskich, przez Deotymę. Kronika literacka. Jerzy 
Lubomirski, czyli wojna domowa w Polce, dramat history- 
czony przecz A. E. Odyńca. Jerzy Lubomirski dr 
czny napisał K, Szajnocha. Przez A. A, K, L'st 
do. . . . o rozbiorze kursów Adama Mickiewie. 
przez Elecnorę Ziemięcką. Kalendarz Cieszyńsk 
"Egg wk Przez K, WŁ Wsz Dwie pre- 

go. Poznań. — Poezye Michała-Anioła 
Buonarrotego, przełożył Lucyan Siemieński. Kraków 1861. — 
Godzina e.ytania dzieciom ku rozrywce i nauce, ułożył nutor 
Wieczorów w Ojcowie. Żytomierz 1860, — Podniesienie kości 
św. Stanisława Szczepanowskiego roku 1253. Poznań 1860. 
Urywki w kwestyi wychowania. Warszawa 1861, — Rodowody 
książąt i królów polskich, oras wielkich książąt Litewskich, u- 
łożone przez H. Stckicgo. Petersburg 186], — Galicys pod 
względem jeograficzno-statystycznym, politycznym i topografi- 
cznym opisana przez F. B. Kraków 1861 — Sprąwozdania 5:0- 
nogreficzne z posiedzeń sejmu krajowego galicyjskiego. Lwów 
1861. — Rozmaitości, Wystawa starożytności ojczystych we 
Lwowie. 

Zeszyt październikowy zawiera: 

Edgar Allan Poe i jego nowelle p. F. Faleńskiego. — Czar- 
noksiężnik dram:t Kalderona przełożył Bolesław Wiktor. — 
Kronika paryzka, Sicstra Filomena powieść p. Goncourt. — 
Jak trzeba wspierać sztuki p. L. Visrdot. — Wyprawa sycy- 
lijska p. Maxima du Camp. — Tom XIX Konsulatu i Ce- 
Sarstwa, — Studya w Polsce nad literaturą grecką w czterech 
przeszłych wiekach p. Zyg. Węclewskiego. — Wspomnienie 
śp. Antoniego Hanna p. Bełzę, 

Kronika literacka. Dzieła Ludw. Osińskiego, tozbiór p. K. 
Wi. Wójciekiego.— Smieciński powieść A. Grozy, Rozbitek 
przez Zygm. Kaczkowskiego. — Duch, pieśń p, Gorzałczyń- 
skiego. — Opowiadanie kuremnego p. M. Grabowskiego. — 
Dziejo Starego i Nowego Testamentu krótko zebrane dla dzieri 
p. X. W. Serwatowskiego.— Rocznik koła towarzyskiego w 1'» 
znaniu na rok 1861. — Pamiątka z Czerniakowa p. Warmiń- 
skiego. — Portrety nie Wardyka itd, 


amat history- 
Koronowicza 
za, napisaaym 
i na rok 1860 


O mijocenicznych gipsach i marglach w południowo-zacho- 


doich stronąch Królestwa Polskiego, napisał Ludwik Zejszner. 


i CZAS z Czwartku 24 Października 1881. 
Ba ZEE ZOO O EE O zwi Rwa, 


a 


Lamartinem ou. 3 f 388 ź yz 8 i 

; a coraz więcej z Garibaldim. Widzi- UN ! szy sni re-jp. Banka tylko z kościoła. Co do pieśni, świadek 

cie to po dziennikach. Obry Rzymu i leg'tymi. |im tamy środkami surowemi, gdy łagodno skutku | ligijnój aprobowanćj; przez otoczenie ich wojskiem, | twierdził, że dwie z nich datują jeszcze z wieku 17, d polity czny. 
Emu podejmowały się dotąd głównie towarzystwa |nie odnoszą. Z tych duświadczeń niechaj korzysta | zatrzymanie w nich przez dzień i noe bez pokarmu lu- jedna była w r. 1846 napisaną, a ostatnia jest pie- PITNE 


kaw, Wincentego a Paulo, liczne i bogate, ale, ja- 


x Was uprzedził, rząd zwrócił na nie swe oko, 
tè tyle jednak z powodu Rzymu, ile z potrzeby 
poatea się szerzeniu legitymizmu. Towarzystwa te 
Yły rozrzucone po całej Francyi. Związek między 
niemi utrzymywały zbory prowineyonalne i komi 


Depesze telegraficzne. 
Berlin 22 października godzina 2 popołudniu. 
Huk dział zwiastuje przybycie N. Peet Wszy: 
stkie domy przystrojone Świetnie. Droga od bra- 
my fraukfurekiej do zamku jest naj wspanialej 
przybrana. Ulice natłoczone, domy po sam dach 


tet dyrygujący będący w Paryżu. Zbory prowin- 


nalne i komitet paryzki mie wychodziły wcale 

2 wyborów, lecz znajdowały się w atrybucyach 
Osób gorliwych, które w ogromnej większości na- 
leżały do najczynniejszych członków legitymizmu. 
aka organizacya de facto była niebezpieczną dla 
rządu. Na mocy okólnika przesłanego do prefe- 
któw, hr. Peraigny utrzymał miejscowe towarzy- 
stwa śgo Wincentego a Paulo, o których dobrze 
s'ę wyraził, lecz zniósł zbory prowineyonalne i ko- 
mitet czyli towarzystwo dyrygujące w Paryżu. Na- 
pomknął nadto, że z czasem może dąć tym towa- 
rzystwom regularną organizacyę i ż» ta organiza- 
cya będzie podobuą do wolnego mnlarstwa, zatru 
dviającego się również dobroczynnością. Okólnik 
hr. Persigny, wywołany przez Siècle, Presse i Opi- 
nion Nationale, zasmucił liberalistów, ale stał się 
prawie koniecznym. 

Wiecie że zapytany przez Cobdeaa, p. Mingheti 
zapewnił, iż między Francyą a Włochami nie ma ża 
dnćj ugody o wyspę Sardynię. 

Morning Post domaga się prędkiego uznania 
przez Francyę i Aoglię niepodległości połudaio- 
wych Stanów Ameryki. Przyjdzie zapewne do te- 
go. Przeciw temu jest szlachetna zasada, ale za 
tem są interesa, a interesa przemagają wszędzie, 
nawet we Francyi. 

Hiszpania zawiera nową pożyczkę. Jak dotąd 
rząd francuski nie pozwala negocyować jéj na giel- 
dzie paryskićj, bo rząd hiszpański nie pokazuje 
skiupnła kiedy idzie o wierzycieli. Za L Filipa 
giełda paryska dała Hiszpanii z miliard franków, 
i prawie cała ta suma przepadła. Lepszego kre- 
dytu używają tau Włochy i jest to ich nie mała 
siła. Renta włoska znajduje tu łatwy pokup. 

W tych doiach rząd dał ostrzeżznie kilku dzien- 
nikom i dwom przeglądom, a między niemi Re. 
vue des Deux Mondes, za kronikę pana Fourcade. 
Utrzymują, że rzeczywiście Revue des Deux Mon- 
des dostała ostrzeżenie nie za kronikę lecz za ar- 
tykuły Edgara Quineta o Napoleonie Iszym, które 
miały Cesarza obrazić. Jak się zbiorą Izby, rząd 
ma im przedstawić projekt do prawa, na mocy 
którego broszury zostaną zrównane z dziennikami 
i każda broszura będcie musiała być podpisaną 
przez jéj autora. Wychodzą jeszcze różne broszu- 
ry. Najnowsza pod tytułem „Prośba lulu francu- 
skiego do Cesarza”, napisaną zostałą przez libe- 
ralnego imperyalistę. Prosi ona o uwieńczenie dzie- 
ła tj. o udzielenie wolności. 

Qaegdaj p. Fould miał dwugodzianą rozmowę 
z Cesarzem w Compiegne. Sądzą, że ten minister 
obejmie zarząd finansów francuskich w miejsce p. 
Forcade de la Roqnette. P. Fould posiada ufnoś: 
giełdy i świata finacscwego, a ta ufuość jest po 
trzebną w ważoćj chwili ekonomicznćój w jakićj 
Francya się znejduje. Wywóz złota na zboże zmniej- 
sza się ale jeszcze nie ustaje. Giełda lęka się pod- 
niesienia disconto banku do 7 cd 100. 

Mówią o bliskiem rozdaniu przez Cesarza ró 
żnych tytałów ministrom i senatorom. Kwestya ta 
mieła być traktowaną na radzie ministrów. O u- 


rządzeniu tytułów tyle juź razy mówiono, że mo-|b. 


żua w nowinę niewierzyć i czekać. 

Król holenderski opuścił dziś rano Paryż uda- 
Jąc się do Compiegue. Zwiedził on wiele zakła- 
dów 1 kilka teatrów. Wojskowość mało go zaj 
mowała. Jest to król diletant, król artysta. Mię 
dzy Compiègne a Paryżem panuje wielki ruch de- 
pesz i kuryerów. Korzystając z pięknego czasu, 
Cesarstwo przedłużają swój pobyt w Comp ègae. 


Lwów 21 paździeroika. Gazeta Lwowska z doia 
dzisiejszego zamieszcza na wstępie następujący ar- 
tykuł: Ą ; 3 : 

„Utrzymywanie ludności w nieustannej emocyi, 
podniecanie namiętności politycznych za pomocą 
prasy, profanowanie przybytków Pańskich polity- 
cznemi demonstracyami, wywoływanie przy każdej 
sposobności manifestacyj pośredaio lub bezpośrednio 
wymierzonych przeciw rządowi istniejącemu i jego 
organom, szerzenie nieufuości do rządu i otwartej 
nienawiści przeciw osobom stojącym u steru spraw 
pablicznych, wyszydzanie instytucyj wolą Monarchy 
1 ustawami państwa w życie wprowadzonych, wy- 
Wieranie moralnego teroryzmu na zarobkującą klasę 


czytaniu projektu wyszłego z izby niższej i rozje | jónerał gubernatorstwo 
chali się, a zatem po zebraniu się swojem nie mo- 
gliby przystąpić do odczytu powtóraego i do o. 
brad. Prezes jednak izby ułatwił to zadanie. 

wołując się na $. 18 regulaminu nadanego 
izbie, mógł był na żądanie przesłać ten przedmiot gubernii Warszawskićj ; 
od razu do komisyi, 


lą o swoje prawa i atrybucye, prezydium jej ja-|rodem z Dworów w Galicyi, właściciel domu na Spit- 
koteż prezydynna izby niższej, które się miesza |telbergu w Wiedniu i fabrykant parasoli, oskarżony 
w nieswoje rzeczy, wreszcie ministrów. Między |0 przestępstwo podburzania i o przekroczenie $. 3go 
aiektórymi członkami izby wyższej panowało mnie- | ustawy drakowej. Oskarżenie mówi, że p. Banko 
manie, że projekt do ustawy gmianej trzeba bę-| W d. 3 lipca r. b. dał był p. Grassbergerowi, rządz- 
dzie przekazać nie stałej komisyi do spraw poli-|cy drukarni Mechitarystów w Wiedniu, cztery pieśni 
yeznych, lecz oddzielnej komisyj, złożonej z u-|polskie w rękopiśmie, żeby je wydrukował w formie 
względnieniem każdego kraju koronnego, jako | książki do nabożeństwa, zamawiając naprzód 50, a 
mniej więcej mającego odrębne stosunki gminne. |potem 200 egzemplarzy, Nazajutrz egzemplarz obo- 
Tv się nie podobało pewaym osobom, i dla tego |wiązkowy przesłano do policyi, a w d. 5 t. m. odbite 
spowodowano prezesa izby niższej, aby zapobiegł | egzemplarze drukarnia oddała p. Bankowi, lecz tako- 
temu powyższym sposobem. Z tego artykuła wno-|we zaraz mu były zabrane „przez władzę policyjną. 
sić można, że stronnictwo autonomiczne w, izbie | Jedna między niemi odnosi się do wypadków 1846 r., 
wyższej sprowadzi burzę na pierwszem posiedze- | druga jest „Boże coś Polskę,* trzecia „do króla Da- 
niu. Ale przedewszystkiem zwrócić się ona musi |wida,* czwarta „Do Królowej Polskiej.* Oskarżenie 
su własnym towarzyszom, co nie mogą na jedno|mówi: Pieśni te odnoszą się po części do wypadków 
awet posiedzenie zebrać się wtedy gdy po-|1846 r., częścią są treści ogólnej, jako wyraz boleści 
trzeba. nad krzywdami doznanemi od niewymienionych wro- 

— Gazeta Wiedeńska donosi z Korfa z d. 16|gów i nad położeniem ludu polskiego, a z natury rze- 


i- rygodność. 


kich napadów w Polsce. 


Trzecia pieśń nic również karygodnego w sobie nie- 
mieści. Wyraża ona boleść, a potem rezygnacyę i na- 
dzieję polepszenia przyszłości. Tam gdzie jest smutek 
i boleść, nie może być mowy o nienawiści i pogar- 
dzie. Skądże przyszło, aby pod wyrazem „szatani“ 
w téj pieśni, upatrywać urzędników ? Wyrażenie jest 
tak ogólne, że można mniemać co się komu podoba. 

Co do 4tćj pieśni o Dawidzie, policya krakowska 
oświadczyła, że się takowa tyczy Rosyi tylko, a więc tu 
niezasługuje na uwagę. Trzy powyższe pieśni są histo- 
rycznéj osnowy i nieodnoszą się do obecnych stosun- 


przedmiocie do $ 300. Nie jest to błędem, 
léj obrońca, wypowiedzieć: Jeżeli jaki wielki i szla- 
chetny naród, a takim byli Polacy za świadectwem dzie- 
jów, wzywa Boga, 
chwałą, świetnością i potęgą, jeżeli taki szlachetny na- 
ród utracił swoją niepodległość, to nawet cudzoziem- 
cowi nie może być wzbronionem, aby miał ku niema 
sympatyę i takową objawiał; o ileż mnićj 
za złe synom tego narodu, 
i boleść, że żywią nadzieję, iż kiedyś inaczćj będzie; 
jeżeli nakoniec uczucia te w pieśniach i modlitwach 
objawiają. Wszakże, mówi dalój Dr Müblfeld, Żydzi 


Dr. Miihlfeld obrońca Banka rozbiera treść pieśni 
odmawia im karygodności. $ 300 mówi o wyszydza- 
iu i znieważaniu władzy, o czem niemoże tu być mo- 
wy; karygodny czyn musiałby być wymierzony przeciw 
organom rządowym ze względu na ich urzędowanie, 
czemu mówca zaprzecza; niemoże być także stósowany 
$ 302 mówiący o nienawiści przeciw narodowościom. 
Mowca rozbiera z kolei pieśni. Pieśń o Królowój 
Polskićj ciągle śpiewana, pochodzi z czasów szwedz- 


pełue ludzi. Okrzyki 'bez końca. N. Państwo ura- 
dowani widocznie i dziękują serdecznie. 

Neapol 21 pazdziernika (przez Paryż). Odkry- 
to tu kilka spisków burbońskiah i aresztowano 
niektóre osoby, Między aresztowanemi znajduje 
się ks. Ottojano. Obiega pogłoska, iż reakcya za- 
mierza jeszcze ponowić usiłowania. Miasto jest 
spokojne. 


JCKAp. Mość przybył we 
Boeche di kary 
Wiedniu. 


) wtorek po poładniu 
Cattaro i we Środę spodziewany był 
Do Tryestu powołał N. Pan uamie- 


- |staika p. Toggenburga. 


Starcie się 
cą fizyczną 
nych potęg duchowych: religii i narodowości prze- 


moralnej opozycyi narodu z przemo- 


nne | świadczenia dyrekcyi policy, po kościołach Królestwa | modlącemu się ludowi, i kościoły jeszcze zamkię- 


a swobodne odbywanie obrządków wiary, jako 
energiczne ducho- 


czasem stan bezprawia ogłoszony jest po miastecz- 
kach, a jeśli dotąd nie nastąpiły tam krwawe 
gwałty, zasługa w tem najwięcej niższych władz 
cywilnych i sądowych, które tam jeszcze swoją 
powagą wstrzymują rozkiełznaną arbitralność woj- 
ska. Przebieg wypadków i stan rzeczy w Warsza- 
wie do 20go tm. przedstawia szczegółowo jeden 
z naszych korespondentów warszawskich w liście 
powyżej zamieszczonym. 

„Wiadomość o strasznych bęzprawiach w Warsza- 
wia popełnionych przez wojsko, chociaż tłamiona 
mylnemi depeszami rosyjskiemi, rozeszła się po Euro- 
pie. Z początku ucywilizowane narody nie mogły u- 


ków, ostatnia tyczy się zagranicy, a przeto zbywa na | wierzyć takiemu barbarzyńskiemu postępowaniu; 
mówi da- |lecz zwolna odzywa się echo 


oburzenia, chociaż 


głaszone wszelkiemi możliwemi sposobami przez 
ótwe organa rosyjskie, 
który Polskę przez wieki otaczał |chać o nieszczęściu drugiego, wreszcie przez źle 


lub przez egoizm nielubiący słu- 


zrozumiany interes własny niewidzący w nie- 


szczęściu innych narodów swój własnej niedoli. 


Wszystkie dzienuiki wiedeńskie zamieszczają ar- 


można brać | tykuły o tych wypadkach i położeniu rzeczy w Pol- 
że czują w upadku smutek | sce; 


niektóre jedaak, jakkolwiek oburzają się na 


gwałty rosyjskie, mie chcą lub nie mogą przez 
mgłę żle zrozamianych interesów 
narodowćj w Królestwie. Jednak 


ocenić dążności 


w pewne dni obchodzą Święta smutku i pojednania, |sno stan Królestwa i np. Wanderer z 22 t m. 


w ten lub ów sposób zanoszą skargi i wzywają proro- 
ka nietylko jako mistrza religii, 
łają oni: 


ustawa karna niemoże być stósowaną, sądzę bowiem, 
że państwo niema prawa ze względu na wyrażenia ta- 
kich uczuć ustawą karną grozić, byłoby bowiem cięż- 
ko i nie po ludzka domagać się, 


jak to czyni za 
tureckiem panowa- 


mieszkańców, — słowem agitacya bezwzględna i 
nieustanna przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy, 
Stała się od niejakiego czasu znowu haslem ludzi, 
którzy się narzucać zwykli na przewodników opinii 
publicznej. 

nłe poddawanie się bezmyślne temu przewo- 
dnietwn, że jawne przyklaskiwanie lab milczące 
Potakiwanio takim dążnościom przyczynić się nie 
zdoła do dobra kraju, że na tle bszustannej i na- 
Miętnej agitacyi rozwijać się nie mogą swobodnie 
moralne i materyaloe siły kraju, to pojmie i przy- 
zną kaźdy, ktokolwiek niezaślepiony chorobliwą 
egzaliacyą, ale szczerze pragnąc lepszej doli kraju, 
nad jego stosunkami się zastanowi, | 

Celem naszym jak każdego ucywilizowanego 
narodu powinno być rozwijanie sił moralnych i 
lateryalnych kraju. Cel tea jednym tylko środ. 
kiem da się osiagaąć. Tym środkiem jest praca, 
praca usilna į mienstająca, praca i nauka, która 
także jest pracą, i to najszczytniejszą. Owoców 
z nieczynności lab z próżnego szamotania się nikt 
jeszcze nie zebrał, ani też pomyślność kraju roz- 
winąć się może, gdzie czas drogi i niepowrotny, 

le siły moralne i materyalne marnpują się na 
tzczych sprawach. Praca tylko przynosi błogie 0- 
doce tak pojedyńczym ladziom jak całym naro- 
nat W kraju naszym szczególnie, praca podwój- 
we Jest obowiązkiem każdego prawego obywa- 


Co do niemiłych wspomnień r. 1846, o których 
mówi Proknrator, to nie możnaby chyba drukować hi- 
ks. Administra- |a przeto karany być winien w myśl $. 8 ustawy dru- |storyi rewolucyi francuskićj bez Ściągnięcia na siebie 
r przez pośredai- | kowej. 3 kary. Jeżeli była mowa o Żydach, którzy uczucia swo- 
jak wiemy, czyniąc obietnice, | Pierwszy oskarżony tem się tłumaczy, źe jedna|je w pieśniach wyrażają, to nienależy pomijać Niem- 
aby tylko otworzono kościoły; leez gdy duchowień |z Polek przejeżdżająca do kąpiel prosiła go, by się| ców i ich „pieśni niemieckićj”, pieśni „o ojczyźnie 
stwo nie mogąc przystać na częściowe a złuda: | zajął drukiem tych pieśni. Dalej tłumaczy się, że nie | niemieckićj* albo też „Stowarzyszenia narodowego nie- 
obietnice, żądało faktów i rozporządzeń, któreb, | wiedział, aby jeszcze cenzura istniała. Pani owa mó- | mieckiego*, które pewnie także bardzo niebespiecznem 


2 esnia à Najważniejszem 
z doniesień z Egiptu jest, iż nadzwyczajny wylew 
I ryżu, a trzcina 
cnkrowa bardzo ucierpiała; z Iadyj zaś, że srożą- 


a, bo tylk. aca usilo racą nie chwilową i| zapewniły wolność obrządkom religijnym posza- | wiła mu, że pieśni te tylko w Królestwie Polskiem | jest dła Austryi jako całości. Ależ wszystkie te rze- | „a się tam choler 
doryczą ” ową twarda w każ. sowanie kobciola, A ORA modlących się za- | są zakazane; zresztą niektóre z m były tłumaczone | czy dla tego nie podpadają jeszcze ustawie karnój Pes ; A SSR 
Yu zawodzie, zdołamy dotrzymać kroku innym | bezpiecz ły od gwałtów, rząd rosyjski nie nie u |w Wandererze i w Presse. Obrońca p. Banka „Dr| wyrażają uczucia, nadzieje, bo tych karać niemożna do- : A 
O mla a asen takiej twojej boai E- tym względzie i kościoły musisły zostać | Mublfeld wykazuje, że dopiero od 16 października | póki do spełnienia ich niebędą użyte środki i drogi Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*. o 
zamknięte. Odezwa ta do Nawiestniką brzmi jak | pieśń „Boże coś Polskę“ zakazaną jest w Krakowie. | karygodne. Belgrad 23 października. Dziennik urzędowy 


utatecznej, ale jedynie do eeln wicdącej, po- 
Włląg w kraju niezakwitnie, 
dąqzgśt więc zbrodrią w obec kraja odwodzić lu- 
Praet 9d pracy a młodzież od nauki. Niechętnóm 


Po przymówieniu się jeszcze Dr Diirnbergera , sąd 
wydał wyrok: Jan Banko uznany winnym przestępstwa 
podburzania w myśl $$ 300 i 302 kod. kar., skaza- 


następuje: 5 R Świadectwa policyjne mówią przychylnie na stronę o- 
„Administrator  archidyecezyt warszawskiej do | skarżonego, tak pod względem politycznym jak mająt- 
JW. p. o. Namiestnika Królestwa Polskiego, kowym i przemysłowym. 


ogłasza dokumenta tyczące się misyi Garaszanina, 
potwierdza on, że między Serbią a Portą panuje 
nieporozumienie, oświadcza, iż rząd nie przestaje 


ni okiem patrzy na takie nieszczęsne dążenia 
miko rząd, ee faaan, kraj swój szczerze 
nie laca część mieszkańców. Takie dążenia bowiem 
krajom tek ale największą szkodę przynoszą 


| dawyjejszych i niezbyt dawnych dość smu- 
doświadczeń powinien był już kraj pasz za- 
Mącajace naukę, że Bystematyczne a2gitacye za- 
Bpokojność publiczną, jeżeli nie mają 


„Sromota wyrządzona W dniu wczorajszym ko-| Drugi oskarżony tłamaczy się, że znając p. Banka, 
ściołom archikatedralaemu 6. Jana, 00. Bernard . [który nieraz już czynił u niego zamówienia, wpraw 
nów i XX. Misyonarzy przez oddziały wojsk Ce |dzie do zawodu jego przemysłowego odnoszące się, i 
sarsko-Rosyjskich, pastępująca ztąd zgroza i wrze. | znając go z uczciwości i rzetelności nie wahał się od- 
niə w umysłach mieszkańców wszystkich wyznań | dać mu zamówione druki, zwłaszcza gdy mu Banko 
tutejszego miasta i całego kraju, nie pozwalają mi | powiedział, że są one tylko pod rządem rosyjskim za- 
milczeć. Postawiony na czele Du howieństwa Ar | bronione. 
chidyecezyi, mam obowiązek przełożyć Waszćj Ex | Świadkiem jedynym, którego wezwania Dr Mühl- 
celleacyi: że gwałt wyrządzony wspomnionym Ko-!feld zażądał, był X. Konstanty Maniecki, który zna 


ny zostaje na miesiąc jeden aresztu. F ranciszek Gross- 
berger uznany winnym przekroczenia $ 3 ustawy dru- 
kowój, ma być ukarany grzywnami w ilości 25 złr, 
na korzyść ubogich. — Banko założył apelacyę, 

— Jutro we czwartek dnia 24 października, Ś. Ra- 


fała archanioła. 


nw 


nalegać. 
Despa 23 pażdziernika. Z Nowego Jorku na- 


ad i iż sześć okrętów skonfedero- 
= n pirmame E ean chciało odebrać wa- 
rownię Hatteras; lecz trzy z nich wraz z 700 ludźmi 
zostały zatopione. 


—— 
Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny, 


CZAS z Czwartku 24 Października 1861, À 
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5 Keigo Esterhazogo o S ACZ PRE 5 a = | zgi! adi te Paige 40 kwety 9,385 iK Pomada Meditrina i woda oryentalna p. Mally w Wiedniu u pana kupiona, podziwiający i wielce pożą- * Jaweode L pkn "DARO kamien 3 
» » a siy AZNIEJSZ loty 5, *|dany skutek zrobiła oE "Ep 5 =. a, 
Księcia Palfy 40 ER = E a a G DUD z zj y skutek zrobiła. ; t Josafstadzio Ed. J. Trazler. Samborze Ign. P i 
» Księcia Clary "40 " 2... |87 — 13650 |W 84 8 tó w skutku przeprowadzanego uwolnienia Jakeś pan widział, byłem zupełnie łysy i prawie wszystkie włosy były mi wylazły. Przeczytawszy w Prze- n Jarosławia Br. Jaśkiowicz. ” Sanka Jan J. „raczyński. 
z e i > 3 untowego, korzystniejszego wydzierżawienia szkolnych . P Besi Li 4 ) y Oy nić i Pre ; woz. ip DAN KU Taa. Jaklilsoh. 
„ Hr. St. Genois AO męce. c Bi: BEBO ad pi lacza! f AES caa dnek A mych | gjądzie anons pomady Meditrina i wody oryentalnéj, zdecydowałem się takowe kupić i w krótkim czasie po u-j» K Tomei Th. Zachariasie- „ Siesck Franc. Pokorny, 
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3 BŁ Wanda 1,00 u + ea 008. | pg th WZA NA Dokricie małój tylko czę. |" teraz dostateczne i bujne włosy. sk | > to SASE Ritani ak Mirónakski. | a AONO A ET 
„ Hr. Keglewicza E E |. d POTÓRE datkć zkół Ki k Ba i ci K y” 4 fri Widzę się więc spowodowanym panu Mallemu za te tak szezęśliwe kombinacye tych tak podziwiająco |, Karłskadzie Jan Behor, „ Tokaju Ard. Barger. 
Akcye bankowe i przemysłowe. Riho W ra pat Dy” NAWS Sag zaš 10% | skutkujących środków podziękować i sumiennie każdemu pomadę Meditrina i Wodę oryentalną jako bardzo |» aa J, Hoffmann. „ Turce A. Czyrniański. 
Akcye banku narod. austr. . . « « - « . . |737 = =- m część ponosi fundusz kameralny ! Dodatek z tego fun- skutkujące najlepiej zalecić. ` Stanisław Dąbrowski. |” Pionowe W Zawadki n Verósza J. Demetrovich. 
„ zakładu kredytowego . - « - . [177 7 duszu wzrasta bezustannie i w roku 1860 wynosił : A sii — n Ležijska J.el Hischfeli.  „ Villach A. Kirohmayor. 
„ żeglugi parowćj na Dunaja. . „ [7 —|H5 — |oż s95 złr Ww. a $ R TE = - . — , , |» Yanenoie G. Danielewicz. „ Wadowicach Ign. Krosig. 
„ kolei północnej Ces. Ferd.. . „| 2017 | 2015 5 ) j ontott dopade t adi : r e pod gwarancyją tysiąca pomyślnych wypadków sprzedawane I dotąd w swych skutkach niedości-|„  „ Jam Gawlikowski. „ 7 J. R.czyński. 
n OS Ar EPAR EA raa A h = TEARRE VERS DATEER ret EK ed i jast | gnete środki na wzrost włosów kosztują w puszkach lub flakonikch po 1 zł. 80 kr. w. a. i są w Świe- |» Myślenicach a orre » » Aug. Hoeflich. 
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Luidory, « « » » » » 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie. . 
Srebro sss « o o » » 

s kupony. » » » 
Talaryzwiązkowe. . - 
Pruskie bilety kasowe. . . 


Lwów 21 Października. 

Dukat holenderski . 
„  austryacki. . 
Półimpcryał rosyjski 
Rubel rosyjski. . . 
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mysla 1. 16 rano; 8. 15 wieczór. 


Perd 
Talar pruski. . . - Ja ARA 4 |zwiskiem: „opłaty szkolnój« w r. z. tylko 444 złr. 35 | Cena 85 kr. w. a. . | Cena 85 kr. w. a. s z 
Listy zastawno galic. bez kupon. > nid 78 4, je. w.a. wynoszącćj, ponosi, za przeciążenie uważanym amg  - in y &. al 
LJ » LJ LJ on. e s p ż 
Oblig. inden, bez kapom- - + « + « + » > os 72 |być nie może. RE 3 MŚ Z 
Pożyczka narodowa bez kupon. - - - - -> 79 25 | Ze twierdzenie Przeglądu jakoby dawniejsi nauczy- 4 2 ZA =] 
Warszawa 21 Października, REZ rakowskich, większe niż: dziafej m R-S Wszystkie tu wymienione uprzyw. środki kosmetyczne, które od wielu lat tak á r 
: i S0 i zalni ry zeni jerali k . 27 : : = 
ra ge kd PORE AC iji 3 jej "ORGA WRC rodzenie. pobierali Ea S w kraju jak i zagranicą przez swoją wewnętrzną własność dla obojga płci tak słyn- z rej 
Pt KAKMAJEJM 3 8 . . $ . Ca 7 D 
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Londyn 21 Października. ma” - ” E A A H 2 2 A n 5 © © EŃ środki za całkiem prawdziwe i niesfałszowane uważać zechciała, które w poniżćj wy- = Gi Ba 8 
KonsolQ ze ZD Roj 0 0) 0 ZEE m GRE MISIA 2 = i ran w rtki ` i P , 161 . BAT 5 
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Ę pobierają roczne pensye w kwotach: 700, 800, 900 Ema eż A u AaS K er 
Peciągi osobowe Ea kolcjach telaznych i 1000 złr. m. k., a nadto pensye te po każdych 10iu 5 G E S wW Krakowie, p. JOZEF BARTL: SẸ ~< D ka 
arii latach służby o 100 złr. m. k. podwyższone zostają. a 5 Ś W BIAŁEJ pp. Józof Borger i Karol Demski — w BRODACH Neumann Kornfeld — w BRZEŻANACH me ei 
Odchodzą: Z c. k. Narnie tA E a S B. Fodenheoht — w BUCZACZU M. Lipschütz — w CZERNIOWCACH Ignsoy Sohnirch iT: Zacbaryac Se 2, 
= = ró /rześ c -2-3 2 siewioz; — w GORLICACH. sptekarz Walery Rogawski — w GRÓDKU aptekarz Tomaszewski — w JA- Ea 
z Krakowa do Warszawy T rano = do ei Lwów 26go Wrześna 186 (1180-2-3) a E 2 ROSŁAWIU Józef Rohm aptekarz — w JAŚLE apickarz Ignacy Łukasiewicz — w KOŁOMYI 8. Wie- e w e © 
i Wrocławia 4 rano; 3. 15 po połud, = | z z e ga o © selboerg — w KENTACH G. Streya — we LWOWIE Jócef Kiein, Bonifacy Stillor i aptekarz Franciszek : R 
do Ostr. (przez Bogumin (Oderberg) do ks 8 203 Tamanek i Syn— w LISKU apt. Rob. Barański — w MONASTERZYSKACII J. Lipschütz w MYSLENI- z a N 
Prus) 9. 45 rano = do Rzeszowa 5, 35 M c > CACH Franciszek Stanisz — w NOWYM-TARGU Karol Laur — w PRZEMYŚLU Kdward Machalski — a Se =- 
à ky 10; 8. 40 saseraty : $60 = w RZESZOWIE Ign. Schaitor i Spółka — w SADOGÓRZE aptckarz Aleksandor Grabowitz — w SANOKU 5 
rano; = do Przemyśla 10. 30 rano; 9. e e M Ż M Jan Jaklicz — w SĘDZISZOWIE Jan Kownacki — w STRYJU aptekarz J. Germana — w, ŚNIATYNIE BG 8 
wieczór; do Wieliczki 1. 20 rano. —— pa da 2 M Maroolli Niomozowski — w STANISŁAWOWIE aptekarz Jan Tomznek — w TARNOWIE Jórof serai w Ea = 
x Wiednia do Krakowa T rano; 8. 30 wieczór. 8 8 w TARNOPOLU Markus Śliwka — w TURCE A. Czyrujański — w BALESECZYKACH Jopek Kadr? a: > 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. e P w BŁOCZOWIE Andrzej Gottwalś — w ŻÓŁKWI Rosie Barbag. GP) 8 É (aia 
z micy do 6. 30 rano; 2. 6 po południu. a a ga ź © 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po palu- (1188) © = z OE EE A PGA 4 ZUA WARSA 5 z 
dniu; 7. 56 wieczór. Cai ADA SAI NE E ERTER GNT sg © . 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu 2 Fyze W dniu 25 Października r. b. o godzinie 10ćj ef rofesora D* Lindes pki - 
Przychodzą: md 
do Krakowa, £ Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. = 
+ z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 


5. 27 wieczór =z Ostra w af a 
min (Oderterg) z Prus) B. 7 wieczór = 
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; =z Przemyśla 
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6, 40 
wieczór. 
do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem, — 
z do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu. 


A A R RR 
Przyjechąli od 22 do 25 Października. 


muje konkurencyą szkolna, a fundusz szk(luy zastępu- 


możności. Okoliczność ta objaśnia, dla czegu aż dotąd 


nych nie zaprowadzono. 
Krakowska tylko gmina nie prawie się nie przykłada 


Młody człowiek bezżenny z gospo" 
darstwem lasowem obznajmiony, 


teraz w kancelaryi rachunkowćj dóbr znakomitych zostający, 


sachant l'Anglais, les ouvrages à Paiguille 
ck. uprzyw. Fabryki et un peu de Dessin, désire entrer dans une fa- 


łatę szkolną w kwocie 4 złr. 20 c. w. a. 
Według istniejących zasad szkoły w Galicyi utrzy- 


tylko gminy nie będące w możności ponoszenia ta- 
h ciężarów, i to tylko przez czas trwania téj nie- 


Doktora Medycyny Hartung? 
POMADA Z ZIOŁ OLEJEK Z KORY CHINY 


do wzmocnienia i ożywienia porostu włosów. do konserwowania i upiększenia włosów. 


szkołach głównych galicyjskich żadnych opłat szkol- 


utrzymania szkół, a dodatek” jaki gmina ped na- | 


przed południem, odbędzie się 
W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW 


Roślinna PONIA.A W LASKACH 


> ROŻEŃSTWO podwyższa elastyczność włosów i służy oraz do utrzymania loków, — po 50 kr. w. a, 
ZAŁOBNE NA ? een 
i akng bp ; Balsamiczne MHWDŁO OLIWNE, 
JANKA E M ILII >. [24 do mycia i kąpieli szczególne, na najdelikatniejszą skórę dla dam i dzieci, — po 35 kr. w. a. 
KUDERSKICHE. | l 


SPOSTRZEŽENIA METEOROLOGICZNE. 


“Guwernantka (Polka) 


posiadająca język francuski i muzykę, poszuku- 
je miejsca. (1176-2-3) 


Zmiana ciepła 
w ciągu deia 


STAN Zjawiska 


Kierunek 
podług | powietrza NIEBA napowietra_ę 


Rosumurs| Wsględza i natążanie wistro 


rzes 
sum. 


HOTEL POLLERA. Stanisław Byszowski ob., Julian Ru- |«zka odpowiedniej posady. Bliższćj wiadomości zasięgnąć |34 OSZS”33 | 9% Wiadomość o nićj powziąść można w Krakowie przy 
liński Dr med. = Królestwa. Józef Dolański wł. dóbr z Ga- | možaa przez listy frankowane pod adresą R. N. post restan-| |t0| 33 31 8 4 68 ; *talnói w rj 
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